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Postaw a Rosyi zaczyna budzić niejakie 
Wątpliwości, o k tórych  prasa europejska wspo
mina z widoczną niechęcią, ja k  gdyby trudno 
jej było pogodzić się z myślą, że to mocarstwo 
laoże wyjść z politycznej nieruchomości. F akta , 
same przez się małego znaczenia, w skazują, że 
w Petersburgu  zryw a się prąd inny, o którym  
nie wiadomo, dokąd zaprowadzi. Ta niepe
wność oddziaływa naw et na  giełdy, bo oto, 
pomimo, że carat zniósł zakaz wywozu żyta i 
że agenci rosyjscy usilnie podtrzym ują cenę 
Walorów swego państwa, jednakże rubel od 
przeszłej środy strac ił pięćdziesiąt centów  na 
setce. J e s t  to początek zniżki, k tóra praw do
podobnie będzie postępowała, bo widać, że 
św iat finansowy nie chce dłużej zam ykać oczu 
Ha owe podryw y innego prądu w caracie. 
Spójrzmy po kolei na te  fakta, budzące w ąt
pliwość.

Na czele ich znajduje się zupełne zapo
mnienie cara o dniu urodzin austryackiego Ce
sarza. W szędzie oddano należny hołd solenizan
towi, jeden ty lko car nie dopełnił tego aktu 
grzeczności. W n e t potem  z B erlina odwołano 
księcia Kutuzowa, a w odpowiedź na to z P e
tersburga odwołano von Villaum e’a ; o tem  
mówiliśmy w poprzednim  artykule, więc teraz 
poprzestajemy na zaregestrow aniu tego fak tu  — 
l przechodzimy od razu do okoliczności, które- 
mi w Petersburgu otoczono w yjazd pana G ier- 
«a do F rancja .

Zastępcą jego został p. Szyszkin, dawniej 
poseł w Sztokholmie, a więc w szeregu posłów 
dyplom ata drugiego rzędu. Awansował on tak  
prędko, przeskakując innych, dzięki protekcyi 
panslawistów, k tórzy  m ają go za swego, a nad
to za człowieka wielkiej energii i bezwzględno
ś ć  Pół roku tem u powołano go ze Sztokhol
mu na pomocnika Giersa, już wówczas cho
rego i niezdolnego do pracy. W tedy  panslawi- 
styczna prasa zawołała radośnie, że prawdziwie 
rosyjski duch zapanuje w m inisteryum  spraw 
^^granicznych, a ustąpi nieznośne kunk ta to r
stwo. Jednakże Giers, cłiociaż bardzo chory, 
zdołał swym wielkim tak tem  jeszcze pół roku 
trzym ać na wodzy zapędy panslaw istów ; w 
końcu udało się go wysłać do Aix-les-Bains, a 
Szyszkina m ianować jego zastępcą. W  pansla- 
wistycznym obozie radość d rug i raz zahucza
ła i n ie pOWodu. Giers jak  zaklęty milczał 
o aktach ogłaszanych w Stcolodzie, bo rozumiał, 
PL oficyalnie nie można zadać im kłamu.

półurzędowym dzienniku Journal de iSt. Pe- 
' 1 “bourg pojawiły się d l a  p u b l i c z n o ś c i  

Pfotesta przeciw tym  aktom, ale dla dyploma- 
taw ) dla rządów, nie czyniono nic i w ten  
sposób um yto ręce od sprawy, której nie mo- 
zna było napraw ić, zachowano przynajm niej 
nią siebie pozór ludzi niew innych, a skompro- 
initowanego p. Ckitrow a wydalono z E uropy 
do Japonii. To było respektowanie przyzwoi
tości dyplom atycznej, a więc i stosunków mo
żliwie prawidłow ych. P. Szyszkin, ledwo objął 
^astępgtwo Giersa, natychm iast zerwał z tą  
taktyką i okólnikiem zawiadomił w szystkich 
rosyjskich ambasadorów i posłów, iż rządom, 
P ^ y  których  są akredytow ani, m ają powiedzieć, 
z© B ułgarya popełniła najzuchwalsze fałszer
stwo. T en ' spóźniony zw rot ma niezawodnie 
jakiś cel, bo rzecz jasna, że kto publicznie 
zarzuca fałszerstwo, ten  chce doohodzić swej 
krzywdy, czyli innem i słowami, p. Szysz
kin nie m yśli zostawiać B ułgaryi w spokoju, 
więc to je s t jeden  moment, dający do m y
ślenia.

A oto i d ru g i Ledwo p. Giers w yruszył 
podróż, w net paryskie dzienniki doniosły, że 

go powita francuski m inister spraw zagranicz
nych R ibot. Cóż bardziej naturalnego! F rancya 
jest w ścisłych stosunkach z łtosyą, a p. Giers 
Jest zawsze jeszcze m inistrem , m a tylko za- 
8tępcę w panu Szyszkinie, ale ton, ogólny kie- 
rnpek sam nadaje. Tymczasem z tej wiadomo- 
8ci paryskich dzienników, że R ibo t odwiedzi 
giersa, skorzystano w  Petersburgu dla zrobie
nia dem onstracyi antigiersowskiej. G łówny organ 
Pąnslawistyczny Nowoje Wremia napisało, że p. 
-ttibot oczywiście może odwiedzić dawnego ko- 
cgę i gościa, może z nim  mówić o czem zechce, 

ale F rancya pow inna wiedzieć, że choć p. Giers 
znajduje się w Aix-les-Bains, jednakże punkt

ciężkości polityki rosyjskiej został w P eters
burgu.

Cóż to znaczy ? N ajpierw  to, że obóz pan- 
slaw istyczny publicznie uśm iercił p. Giersa jako 
m in istra ; dał w szystkim  i samemu Giersowi do 
zrozumienia, że przez grzeczność zachowano mu 
ty tu ł, ale znaczenie oddano Szyszkinowi — i 
już inaczej nie będzie, już  p. Giers nie wróci 
do władzy, już uchem carskim  rozporządza 
Szyszkin. Czy to je s t tylko zew nętrzny objaw 
głuchej wali nowego człowieka z daw nym  o 
posadę? — rzecz in try g i p ryw atnej i nic wię
cej ? Niezaprzeczenie ten  m otyw  odegrał tu  pe
wne znaczenie, ale trzeba pamiętać, że pansla- 
wiści forytują Szyszkina nie dla jego pięknych 
oczu, lecz jako an ty tezę Giersa — i w tem  w ła
śnie tkw i polityczny sens artyku łu  Nowego Wre- 
mienia. G iers w yjechał i w net potem  punk t po
litycznej ciężkości, k tó ry  pozostał w P etersbur
gu, dał im puls do zw rotu w stosunku do B uł
garyi, a organ panslaw istyczny w ytłóm aczył co 
to  znaczy : oto, ów kierunek, którego się trzy 
m ał Giers przez la t trzynaście, starannie uni
kając wszelkich zatargów, już  nie istnieje, a 
natom iast zaczyna się jak iś  inny kierunek, przy
jem ny panslawistom i kom itetow i Błagotwory- 
tielnem u, a więc oczywiście niesym patyczny dla 
trójprzym ierza. Nie wiadomo jak i to będzie kie
runek, ale pierwsze jego ślady budzą w ątpliw o
ści. Zapom nienie przez cara o dniu urodzin Ce
sarza F ranciszka Józefa, odwołanie z B erlina 
księcia Kutuzow a, okólnik w sprawie aktów 
ogłaszanych w Swobodzie — to wszystko świad
czy, że isto tn ie zaczął się nowy kierunek, żeby 
zaś o tem  n ik t nie w ątpił, owszem, żeby na  to 
zwrócono wszędzie uwagę, panslawiści kopnęli 
nogą chorego Giersa, oznajmili, że on je s t już 
tylko nom inalnym  m inistrem , łupiną bez treści.

Ponieważ przez la t trzy n aśc ie , nieraz 
w okolicznościach bardzo trudnych, Giers nie
zm iennie kierował się m yślą pokojową i zwal
czany przez panslawistów, statecznie im się 
opierał, a teraz oni go grzebią i zastępcę jego 
okrzykują następcą, przeto stąd  prosty  wniosek, 
że nowy kierunek będzie wbrew przeciwny da
wnemu, giersowskiemu. B yłby  to powód do 
niem ałej troski, ale w Europie spodziewają się, 
że p. Szyszkin, zdobywszy urząd na stałe przy 
pomocy panslawistów i ugruntow aw szy się 
w  opinii cara, odrzuci szczudła panslaw istyczne ' 
i pójdzie drogami Giersa. Ta nadzieja, dość 
prawdopodobna, u trzym uje środkową Europę 
w spokoju. Nie uważa ona sytuacyi za gorszą, 
lecz powiada o niej, że budzi pewne w ątpliw o
ści. Stałe pod tym  względem zdanie musi się 
niebaw em  skrystalizować.

Nowo-yorski korespondent Standarda tele
grafuje o następującym  w ypadku: W  zatoce 
Behringa, w odległości 40 do 50 m orskich mil 
od syberyjskiego brzegu, napadł rosyjski okręt 
na angielskich rybaków, zatrudnionych połowem 
tok. Rybaków  tych  przywieziono na K am czat
kę i uwięziono, a icli sta tk i sprzedano z licy- 
tacyi. K om endant rosyjski, zapytany przez an
gielskiego konsula, dał odpowiedź ostrą tej tre 
ści, że na mocy trak ta tu  rosyjsko - am erykań
skiego o sprzedaż Alaski, do Rosyi należy ob
szar wodny na 1000 mil m orskich w około 
brzegów Syberyi, a ponieważ ci rybacy  łowili 
foki o 50 mil od brzegu, przeto są rabusiam i i 
jako tacy  są traktow ani.

W ypadek ten  wywołał straszne oburzenie, 
w Londynie i w angielskiej Kanadzie, albo
wiem ci rybacy byli w łaśnie kanadyjczykam i. 
A nglia nie uznaje racyi rosyjskiego kom en
danta, ponieważ istnieje inne powszechne p ra
wo morskie, podług którego wszelkie morze, 
omywające brzegi kilku państw, je s t otw arte 
dla w szystkich rybaków  z tych  państw . K ana
da przylega do północnej części „drogi Bekrin- 
g a“, zatern m a prawo łowić tam  foki. Dzien
niki londyńskie wzywają rząd do energicznej 
akcyi.

Yossische Ztg., w  korespondencyi z Bel 
gradu, bierze w obronę R isticza od zarzutu 
niekonstytucyjnego załatw ienia sprawy mi- 
nisteryalnej. K orespondent zapewnia, że rady
kaliści prosto zmierzali do obalenia dynasty i 
Obrenowiczów i powołania na tron  P io tra  Ka- 
rageorgiewicza. Cały fundusz dyspozycyjny ga
binetu  szedł na zdobywanie zwolenników ta 
kiego przewrotu. R adykaln i posłowie, jak  
muzułm anie do Mekki, jeździli do C etynii kon
ferować z Karagieorgiewiczem. Ten pretendent

ułożył nareszcie program  swych przyszłych 
rządów, a radykaliści na  dwóch zjazdach po
ufnych w K ragujew aczu i Topolii akceptowali 
program . T ak wszystko było gotowe do prze
w rotu, k tóry  postanowiono wykonać podczas 
nadzwyczajnej sesyi skupczyny, k tórą miano 
zwołać niby dla w yboru trzeciego regenta. 
Pasicz zaproponował zwołanie tej skupczyny, 
ale R isticz, wiedząc, co się święci, propozycyę 
odrzucił. W ówczas Pasicz podał się z całym  
gabinetem  do dymisyi, będąc pewnym, że ona 
nie będzie przyjęta, a jeśliby  się R isticz odwa
ży! przyjąć, to gabinet m iał się zbuntować i 
dokonać przew rotu natychm iast. Ale chy try  
R isticz nie dał Pasiczow i odpowiedzi, zastrzegł 
sobie dobę do nam ysłu, przez ten czas o bsadzil 
posterunki wojskowymi oddanymi Obrenowiezom 
i w tedy dał Pasiczowi dymisyę. T ak  uratow ał 
Serbię od rewoluoyi.

Ta opowieść w ygląda nieprawdopodobnie.

dr.

pu
ma,

L  w ó w 5 w rześnia.
O godzinie 9 rano rozpoczęła się w tu te j

szym sądzie karnym  przed lawą sędziów przy
sięgłych rozpraw a przeciw drowi M edwęjowi o 
zbrodnię pojedynku i uwiedzenia niew iasty.

Trybunałow i, składającem u się z radzców 
F iigera  i N itarskiego, tudzież sędziego A da
m iaka , przewodniczy radzca Spędakowski. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi p. 
P rzy  łuski, obrońcą je s t dr. M ichał Grek.

Jako  znawcy sądowi fungują lekarze 
Gostyński i Berezowski.

A udytoryum  zapełniła wyborowa 
bliczność. N atłoku zbyt wielkiego nie 
dzięki temu, że wstęp dozwolony je s t ty lko za 
biletam i, rozdawanem i w ograniczonej liczbie 
przez samego prezydenta sądu.

O godzinie 9 rano wprowadzono do .sali 
oskarżonego. Jestto  mężczyzna 4‘2-letni, w y
smukły, o rysach dosyć ponurych.

W szedłszy do sali rozpraw, zajął dr. H ed- 
wej wskazane mu miejsce, poczein przystąpiono 
do wylosowania ław y przysięgłych. W eszli do 
niej pp. Sołtys Ignacy, Koliseher Henryk, Mi- 
kuliński Bolesław, Mystkowski W ładysław, 
Stipal M aryan, B ałaban Jakób, B arach Jakób, 
Karaczewski Józef, Czerwieński W ładysław , 
D ybuś Feliks, E der Leopold, dr. Czerniak J ó 
zef, a jako zastępcy pp. Łomnicki S tanisław  i 
dr. Chmielowski W incenty.

Po załatw ieniu tej formalności, odebrał 
przewodniczący od oskarżonego generalia, upo
m niał świadków aby tylko szczerą praw dę ze
znawali i kazał odczytać ak t oskarżenia, k tóry  
tak  o p iew a:

P rokuratorya państw a we Lwowie wnosi 
oskarżenie przed Trybunatem  sądu przysię
głych, że uwięziony A l e k s a n d e r  O s k a r  
Me  d w e j  , rodem ze Stopnicy, la t 42 liczący, 
relig ii rzymsko-katolickiej, żonaty, ojciec. 2-ga 
dzieci, doktor wszech nauk lekarskich, dzierżaw 
ca i kierow nik zakładu wodoleczniczego w 
H orszynie :

1) w lu tym  1892 Jan in ę  z Rudkowskich 
Brodzką, żonę Eugeniusza W ładysław a M arya- 
na Brodzkiego, chociaż po je j woli, mężowi 
podstępem uprowadził,

2) wyzwawszy tegoż Eugeniusza W łady
sława M aryana 8-g& im. Brodzkiego do walki 
na broń morderczą, w walce tej dnia 4 kw ie
tn ia  1892 strzałem  z pistoletu go zabił,

dopuścił się zatem  zbrodni gw ałtu  pu
blicznego z §. 96 ust. k., tudzież zbrodni poje
dynku z §. 158 u. k. podpadających karze z 
§. 161 u. k. przy zastosowaniu §§. 64 i 162 
ust. kar.

P  o w o d y  :
D nia 4 kw ietn ia r. b. padł Eugeniusz 

W ładysław M aryan 3 im. Brodzki z ręki dra 
A leksandra Oskara Medweja w pojedynku na 
pistolety, odbytym  niedaleko m iasteczka Bur- 
dujeni na terytoryurn  rumuńskiem. B ył to epi
log stosunku miłosnego m iędzy Medwejem a 
żoną Brodzkiego, który  doszedł aż do uprow a
dzenia jej, a powstał i rozpoczął się wśród na
stępujących okoliczności:

Eugeniusz Brodzki, w łaściciel dziedzicznej 
m ajętności Borki małe w powiecie Skałackim, 
poślubił w listopadzie 1888, m a j ą c  la t 27 Ja n i
nę Rudkowską, wówczas niespełna 20-letm ą 
córkę Józefa Rudkowskiego c. k. notaryusza w

W yżnicy na Bukowinie. Rodzice je j uchodzą 
za ludzi bardzo zamożnych, ale skąpych. Nie 
dali córce żadnego posagu, wypłacali jej tylko 
ren tę  bardzo skrom ną w stosunku do ich for
tuny, po 500—600 zł. rocznie.

Pożycie Brodzkich, ja k  przekonują liczne 
dowody, o k tórych  w dalszym  c iąg u ' będzie 
mowa, w  pierw szych latach  nie pozostawiało 
nic do życzenia, dopiero przy końcu g rudnia 
1891 r., przyszło m iędzy nim i z niewiadomego 
powodu do gwałtow nego zatargu, podczas k tó
rego on żonę czynnie znieważył. Zajście to 
nie wywołało następstw  bezpośrednich i m ię
dzy zw aśnionymi małżonkami zapanowała 
przynajm niej na zew nątrz zgoda. W krótce po
tem  zachorowało im jedyne dziecko, chłopak 
przeszło dwa la ta  liczący, na dyfteryę. Brodzka 
zawezwała do pomocy swą przyjaciółkę i bliską 
sąsiadkę Jan in ę  z Medwejów Bieniedzką, sio
strę obwinionego, k tó ra też natychm iast (10-go 
stycznia 1892) przybyła. Tegoż samego dnia 
dziecko skończyło życie. B ieniedzką tym cza
sem, bawiąc jeszcze u  Brodzkich, zapadła także 
na dyfteryę, w skutek czego telegrafow ano po 
je j b ra ta  dra A leksandra Medweja, utrzym ują
cego zakład hydropatyczny w Morszynie, k tó
ry  też 16 stycznia przyby ł do Borek.

Z Brodzkim  znał się dr. Medwąj jeszcze 
z la t dawniejszych, gdy go jako kaw alera w 
domu swej siostry w Kozinie spotykał. Zony 
jego wcale dotąd nie znał. P rzy  chorej siostrze 
zabaw ił dr. Medwej przez dw a tygodnie aż do 
zupełnego je j w yzdrowienia i dopiero 30 stycz
nia odjechał z nią razem  do Koziny. Ju ż  w 
ciągu jego pobytu zauważył Eugeniusz Brodzki, 
że żona bez potrzeby przesiaduje nieustannie 
w pokoju B ieniedzkiej, gdzie także dr. Medwej 
ciągle był obecny, a spostrzeżenie to niemile 
go dotknęło,' zwłaszcza, że znał M edweja z re- 
pu tacy i jako  człowieka lekkich obyczajów i go
niącego za miłostkam i. Jakkolw iek  tedy miało 
być ju ż  daw niej postanowionem, że po wyzdro
wieniu Bieniedzkiej Brodzcy ją  odprowadzą do 
Koziny, to jednak  Brodzki, n ierad zapewne n a
rażać żonę na dłuższy pobyt w tak  liiepożąda- 
nem  tow arzystw ie, zm ienił p rojekt i odwołał 
wyjazd do Koziny. W szelako Jan in a  Brodzka 
żadną m iarą na to zgodzić się nie chciała i 
mimo stanowczych przedstaw ień inęża poje
chała do K oziny z B ieniedzkim i i drem  
Medwejem.

Brodzki, podrażniony tym  jej uporem, za
powiedział jej, aby z K oziny nie w racała do 
domu, lecz jechała do sw ych rodziców do "Wyż- 
nicy. N astępnie w ysłał za n ią suknie do podró
ży potrzebne z listem, w którym  pow tarza 
zlecenie, aby się udała do rodziców, a kończy 
go słowami : „Zegnam  Cię na  zawsze — Twój 
Eugeniusz

Pismo to posłużyło Jan in ie  Brodzkiej za 
pretekst do w ytoczenia przed Bieniedzkim i i Me- 
dwejem całego szeregu oskarżeń przeciw mężowi. 
Opowiedziała im, ja k  ją  podczas zabaw y 30 g ru 
dnia pobił, dając do zrozumienia, że podobne 
w ypadki już  i przedtem  się zdarzały i obja
w iła zam iar nie wracać więcej do domu.

Tymczasem Brodzki, ochłonąwszy rychło 
z pierwszego gniewu, uprosił już nazajutrz są
siada swego M ieczysława Janickiego, aby po
jechał do K oziny i nakłonił żonę do powrotu, 
a przynajm niej do bezzwłocznego opuszczenia 
Koziny, na czem m u najbardziej zależało. J a 
nicki podjął się zleceniu, lecz zastawszy Brodzką 
mocno wzburzoną, poprzestał na jej obietnicy, 
że stosownie do woli męża wyjedz ie jak  naj
prędzej z Koziny i uda się do W yżnicy. — 
W brew przyrzeczeniu jednak  zabaw iła Brodzka 
w Kozinie jeszcze przez 3 dni i dopiero 3 lu
tego odjechała do Lwowa, zabierając zo sobą 
sługę K atarzynę Prohaskę, k tórą w tym  celu 
z Borek sprowadziła. — Odtąd, jeżeli nie wcze
śniej, zaczyna się m iędzy Brodzką a drem  Me
dwejem  stosunek całkiem  p o u fa ły , następują 
tajne schadzki, korespondenoye, k tóre trw ają, 
pomimo, że jednocześnie toczą się między zw a
śnionymi chwilowo małżonkami układy poje
dnawcze.

Pierwszy krok do zawiązania romansu, jak  
zeznaje Brodzka, uczynił dr. Medwej jeszcze 
podczas pobytu w Borkach, wręczając jej liścik, 
w którym  wyznaje je j swą miłość. Ona na ra 
zie nie dala żadnej odpowiedzi, chociaż nie 
przeczy, że skłonna była wejść z nim  w sto
sunek czysto platouiczny, polegający na wy
m ianie myśli i uczuć drogą korespondencyi.

N azajutrz po jej wyjeździć opuścił także

dr. Medwej Kozinę i zatrzym ał się również we 
Lwowie, gdzie się w net spotkali, widocznie nie 
z przypadku, bo on je j doręczył list od siostry, 
poczem odwiedzał ją  w hotelu i długie chwile 
sam na sam z nią spędzał. —• Po dwóch dniach. 
5 lutego, odjechała Brodzka do W yżnicy, lecz 
z zamiarem  zatrzym ania się po drodze w K o
łomyi u  krew nych. Dr. Medwej towarzyszy! 
je j do samej Kołomyi, skąd sam wrócił, ona 
zaś, zanocowawszy w hotelu, p rzyby ła  naza
ju trz  do W yżnicy. — Eugeniusz Brodzki, p ra
gnąc wyjść jak  najprędzej z niem iłego położe
nia, udał się za  żoną do Lwowa, ażali mu się 
nie powiedzie skłonić je j do powrotu, zwłaszcza, 
że będąc u .k ilk u  osób z rodziny, skarżyła się 
na doznane krzyw dy. Uprosił więc Brodzki 
swą ciotkę Amelię Hlonecką, by z nim  jechała 
do W yżnicy w celu poparcia jego usiłowań ku 
pojednaniu z żoną. P rzybyli tain 7 lutego i 
tegoż dnia za in terw encyą miejscowego pro- 
boszczcza ks. K lem ensa E nzingera spotkali się 
oboje Brodzcy w domu kuzyna , barona K a- 
prego. M ałżonkowie porozumieli się zupełnie, 
przebaczyli sobie wzajemnie urazy, postanowili 
nadal żyć ze sobą w zgodzie, a jedynie ze 
względu na rozstrój nerwowy, w jak i ona od 
czasu choroby i śmierci jedynego dziecka po
paść miała, uznali za potrzebne przez jak iś czas 
m ieszkać osobno.

Z obopólnej narady  wynikło, że mąż wy
sta ra  się dla niej o paszport celem wyjazdu do 
W arszaw y, gdzie m ieszka jego rodzina, ona zaś, 
zatrzym aw szy się jeszcze trochę u swych ro
dziców, pojedzie do Lwow a i tani u jego  kre
w nych pp. Słoueckich lub u hr. Skarbków  ocze
kiwać będzie paszportu. Z tem  postanowieniem  
odjechał Brodzki uspokojony, a po drodze za
trzym ał się z ciotką w Kołomyi. Tu jednak do- 
pędził go w net ks. E nzinger z wiadomością, że 
żona doznaje w ielu przykrości ze strony rodzi
ców, k tó rzy  się na te projekta nie godzą, że 
pragnie jak  najprędzej dom ich opuścić i wzy
wa męża, by ją stam tąd natychm iast zabrał. 
Żądaniu tem u uczynił on zadość, wrócił do 
W yżnicy, oboje 8 lutego wyjechali, w Kołom yi 
on' znowu się zatrzym ał, ona zaś podążyła da
lej w kierunku do Lwowa.

Dr. Medwej tymczasem nie zasypiał spra
wy. Pod datą  8 lutego pisze do Brodzkiej list, 
adresow any pierw otnie do W yżnicy, k tó ry  do
staw szy się później w ręce męża, w ykrył całą 
tajemnicę. W  piśmie Lem, powołu jąc się na jej 
dawniejsze korespondeneye, z których ostatn ia 
zdradzać m iała zw ątpienie lub chwiejność, do
daje jej dr. Medwej odwagi, zachęca do w ytrw a
łości, kreśli obrazy przyszłego szczęścia, a treść 
i ton, w jak im  do niej się odzywa, dowodzą, 
że już w tedy uboje bardzo ścisłym węzłem byli 
z sobą złączeni. Niemniej i ona przyznaje, że 
chociaż m iała postanowienie zerwać występny 
stosunek i pogodzić się z mężem — pragnęła 
jednak przed ost.aleczmun rozstaniem  widzieć 
się jeszcze z kochankiem  i osobiście wyjawić 
mu swe zam iary. D ala mu więc znać, by S lu
tego oczekiwał ją  w Stanisławowie, tam  się 
rzeczyw iście spotkali i 9 lutego razem przybyli 
do Lwowa. Ona stanęła ze sługą w hotelu euro
pejskim, on w centralnym , widywali się przez 
dw a dni, lecz ona nie spieszyła się z wypowie
dzeniem ostatniego słowa, a gdy  <>u 11-go do 
M orszyna odjechać był zmuszony, wezwała go 
w net do powrotu, jak  tw ierdzi w tym  celu, aby 
mu teraz dopiero oznajmić, żc go nieodwołalnie 
porzuca i na zawsze pożegna.

W skutek tego wezwania przybył dr. Me
dwej już 12 lutego po południu d o  Lwowa. 
Brodzka oczekiwała go na dworcu kolejowym, 
sama wyręczyła go w najęciu p o k o ju  dla niego 
w hotelu angielskim  i pozostała z nim lazem  
do późnej nocy.

Eugeniusz Brodzki, pożegnawszy się z 
żoną w Kołomyi, powrócił 11 lutego do domu, 
i t e g o ż  dnia odebrał z poczty lisi do żony, 
a d r e s o w a n y ' do W yżnicy, nadany 8  lutego w 
.Stryju, a ' z W yżnicy wysiany do Borek. 
T knięty  złem przeczuciem otw orzył teu list, i 
okazało się, że tu byl właśnie ów m iłosny list, 
dr. Medweja, o którym  wyżej wspomniano. Bez
zwłocznie wyjechał do Lw ow a i przybyw szy tu  
12 lutego w południe dowiedział s ię ,  że żona 
jego stoi w hotelu europejskim  1’o rlyer oznaj
mił mu, że odjechała po południu na, dworzec 
kolejowy. Działo się to w łaśnie w tym  czasie, 
gdy Brodzka i Medwej przebyw ali w hotelu 
angielskim . Brodzki, nie mogąc się doczekać 
jej powrotu, spędził resztę dnia na bezowocnych

Pierwszy napad Tatarów i św. Kinga
w opowiadaniu

todu sandomierskiego z tej strony Wisły

(Ciąg dalBzy).

, • . " ^ e .P .?°laków , to zawsze rozum po szko- 
r 6m’ ,m y eli 8e „panowie11, że ja k  jino  wyjdą, 
. ? , Uoiekną, a T atarzy o tem  nie my-
T i m Poszhi ich m ała „gorztkau (garstka). 
1 , , atarzy  "Opadli na nich, tak  icli obstąpili
i do zgna wycięli- Z ajichost11 zapalili, a potem 
wpadli do „8odurnierzay.

Tu w kościele by ła w ielka moc narodu, 
wszystko klęczało i modliło się, a ksiądz mszę 
sw. odprawiał. T atarzy nic nie pytali, bo nie 
w tadomo nawet, czy oni w co wierzyli. W padli 
do kościoła i wszystko w yrżnęli: „księdzów i 
^dziu, tylko jeden „orgenista11 został, bo się 

skrył do „piscołkiu od organów, ja k  ich zoba- 
°zy ł Ale jak  ten  widział, że wszystkie dusze 
lecą prostą do nieba w postaci białych gołąb
ków, tak  w ylazł z piszczałki i zagrał na „orge- 
nach “. W tedy  T atarzy wpadli na chór i jego
także z&rznęli

Te same T atary  poszły potem do P  o k  r  z y- 
w n i c y  i tam  także wszystko spalili, a ludzi 
w ym ordow ali11.

Gdzie się T atarzy  podziali z Pokrzyw ni
cy h) i co się dalej z nim i stało, tego już La- 
sowiak nie wie, umie jednak wskazać, skąd 
przybyli.

„A te T atary , to przyszli „od wschodu 
słojcau, siedzieli oni tam  obok „Samojedów“. 
Samojedzi, to tak i dziki naród, co zjada ludzi, 
a Tatarzy także to potrafią; T atar głodny i psa 
by  się „ehyciełu, końskie mięso oni i bez tego 
jedli.

U nich tam, to już wieczna zima i „usta- 
w iczna“ noc i oni pono dla tego tacy  czarni. 
A u tych „Samojedów“, to sześć miesięcy noc 
a sześć miesięcy dzień. Jeden  flisak z naszych 
stron zaszedł już tak  blizko do tych  Samoje- 
dów, że trza  było przejść przez górę i ujść 
z milę drogi, a jużby się dostał do nich. Ale 
do nich to bardzok daleka droga, bo trza przejść 
przez litew ską ziemię, to jeszcze pół biedy, bo 
na L itw ie siedzą jeszcze Polaki, ale dalej, to 
już  sam Rus i Kacapy, a dalej to już siedzą 
Moskale. Za tym i Moskalami je s t „ogrum nie11

*) Miasteczko niedaleko od Sandomierza z tam
tej strony Wisły.

płaski kraj, jak  u  nas, ale naród okropnie tam  
niedobry. Ten lud jeździ ciągle wierzchem na 
koniach i nic więcej nie robi. Tam  trzeba cho
dzić „kompeniją?, jak  kto chce, bo jak b y  się 
jino człowiek sam puścił, to zaraz taki kaca], 
przypędzi prędko na koniu, zarzuci na  głowę 
powróz i ucieka, co tylko koń wyskoczy, a 
z człowieka naw etby kości nie pozbierał11.

Sandom ierz Tatarzy spalili, co zostało zra
bowali, ludzi do nogi wyrżnęli, ale przecież zna
lazła się tam  jed n a  „szczęśliwa dusza11, św. K u- 
negunda, k tóra z natchnienia Bożego ztam tąd 
wyszła, żeby po drodze pozabierać sieroty i 
„gdow y11 i w takie zaprowadzić miejsce, gdzie 
Tatarzy nie trafią. Idzie i id z ie : płaczą sieroty, 
płaczą m atki i ona płacze, a T atarzy  gonią ich 
i gonią. Za chwilę dopadną ich i wymordują, 
bo już są błiziuteńko: jak  do ziemi ucho przy
łożyć, to słychać krzyki i końskie kopyta.

0  ratu j ze nos, ratuj P atrunko  Św ięta — 
wołają „sieroty i gdowy ". Spieszy się P a tro n 
ka Święta, ale jej bardzo cięży „koruna " na 
głowie.

-  - Mozę oni złota praguo i za niem  gonio. 
Milse m y (mi) sieroty i gdowy, aniżeli koruna.

1 rzuca „koruue11 na ziemię i idzie a idzie.
Znaleźli Tatarzy „korune“ i jeszcze p rę

dzej gonią agon ią . Ju ż  w yraźnie słychać krzyki 
i końskie kopyta.

— R atujże nos, ratuj, P atrunko Swielo, — 
wołają „sieroty i g d o w y .

Spieszy się a spieszy „Patrunko Św ięto11, 
ale je j „bardzok ciezy płose królewski, złotem 
przesyw eny11. — „Może oni złota pragną — 
m yśli sobie „P atrunka ."święto—i za niem gonią. 
Milse m y sieroty  i gdowy, niżeli płosc kró
lew ski11.

1 rzuca z siebie płosc królewski na ziemię 
i idzie a idzie, spieszy a spieszy.

Znaleźli T a ta rz jr „płosc królew ski11 i je 
szcze prędzej gonią a  gonią. Jeszcze wyraźniej 
słychać krzyki i końskie kopyta.

— R atuj ze nos, ra tu j. P a tru n k o  Swieto — 
wołają „sieroty i gdow y1".

Cemze ja  was uratuje biedue sieroty i
gdowy"? Jesce ty lko  posek zloty ne mie. I
rzuca „złoty posek11 na ziemie, „bo je j milsze 
sieroty i gdowy, niźli złoto i śrebło1".

Znaleźli T atarzy  „posek z ło ty 1" i jeszcze 
prędzej gonią a gonią. Ju ż  wieś gore n iedale
ko, słychać jęki, słychać k rzyk i i końskie ko
pyta, już  ich widać w oddali, na  drodze.

— R atujze nos, ratu j, P a tru n k o  Sw ieto — 
wołają „sieroty i gdowy".

— Cemze jo  wos, u ra tu je biedne sieroty  i

gdowy, jeźli Bosko nie zasłoni nos ręka? Juzem  
wszyć ko oddala, cmii miała.

Płacza „gdowy i s ie ro iy  i ona płacze, a 
spieszą, a modlą się a modlą.

Trzecliodzą przez lasek. Talarom  zm yliła 
się droga. Za laskiem sieje chłop pole i widzi, 
jak drogą idzie „Kwiela P atrunka, z n ią sie- 

• 1 — ■' dziv ': 1......' - 1ro ty  i gdow y1  ̂ . . . i_, „ iŁ
stoi przy wolach i pługu i dum a i m yśli, cud 
wielki w jego oczach powstaje. Co dopiero 
zasiane zboże, rośnie w górę i już od w iatru  
faluje jak morze.

Nadbiegają 1 a tarzy  i chłopa się pytają, 
czj w idział ,. Królowo?"1"

— W idziolein ci jo jakoś peui, z nio sieroty 
i gdowy.

— A cy downo sły tedy"?
— Nie tak  downo, penowie, siałem  sobie te 

niwę, k iedy  ona sła tedy, z nio sieroty i 
gdowy.

Ju ż  miał mówić o cudzie, ale dzikie l a -  
ta ry  w śmieob wielki.

— Głupi Mazur, wołają, to u niego nieda- 
dawno. Ju ż  próżno gonimy. I w inne zwrócili 
się strony.

(Dokończenie nastąpi).

1>ardzo. G dy tak
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poszukiwaniach, a przyszedłszy pi.znyin wieczo
rem  do swego m ieszkania w hotelu francuskim , 
usiadł przy oknie i p a trzy ł na ulicę, j Dopiero 

o północy ujrzał p rzy  św ietle la ia rn i jeduo- 
nnne sanki, wiozące jego  żonę od ulicy K a 

rola Ludwika, w tow arzystw u jakiegoś męż- 
czy tny . P rzed  hotelem  europejskim  sanki sta- 
■Qąl-- żona w ysiadła i weszta do sieni, tow a
rzysz zaś je j ' w  tę samą stronę napowrót od
jechał.

W  łatw em  do pojęcia oburzeniu pobiegł 
B rodzki do hotelu europejskiego, zapuka! do 
oświetlonego itszcze m ieszkania żony swej, gdy 
mu nie otwierano, w ybił szybę w drzwiach 
szklanych, otw orzył je, s wpadłszy do środka, 
okazał żonie ów fa ta lny  list i nie słuchając jej 
k łam liw ych wymówek, uderzył ją  w tw arz i 
wyszedł. Sprawdziw szy następnie, że mężczyzna, 
k tó ry  odprowadził jego żonę, pojechał do ho
telu  angielskiego, udał się tam  pod -wskazany 
m u przez portyera numer 11 i zażądał z drem 
Med-wejpm rozmowy. Medwej jednak, nie otw ie
rając drzwi, odprawił go z niczem.

Po tern zajściu Brodzka w krótce w y d a la  
przez sługę hotelowego list do dra Medweja, a 
otrzym awszy jego odpowiedź w ym ieniła z nim  
jeszcze dwukrotnie korespondencją. Tej samej 
nocy około godziny 3-ciej dr. Medwej wyjechał 
z hotelu karetką jednokonną L r. 64, kazał fur
manowi stanąć niedaleko skrętu z ulicy Kaj-, 
rola Ludw ika na ulicę K opernika przed gm a
chem Tow arzystw a kredytów'ego ziemskiego,, 
zapowiedział iz tu  zaczeka na pewną osobę, 
ki< >a wkrótce przybędzie i żądai, by ich za
wiózł w prost do Basiówky 'pierw szej stacyi za 
Lwowem, w kierunku do Stryja), gdy jednak  
dorożkarz z powodu ciężkiej drogi odmówił, 
stanęło na tern, że pojadą na głów ny dworzec.

Po upływ ie pół godziny zajechała, w to 
samo miejsce karetka, wiozącft Jan in ę  Brodzką. 
Dr. Medwej zabrał ją  do swego ekwipażn : ka
zał jechać, a po drodze zapłacił dorożkarzowi 
oprócz należytości jeszcze osobne w ynagrodze
nie, zalecając mu, aby o tern nikom u nie nĄ, 
wił. Dojeżdżając na dworzec, chciał się Medwej 
zatrzym ać opodal i dopiero, gdy go dorożkarz 
uspokoił, że dworzec pusty, p< zwo.ił m u bliżej 
podjechać i w y s i a d ł  wraz z. Brodzka, poczem 
najbliższym  pociągiem odjechali ku Stryjowi.

W  U herskn, ostatniej stacyi pod Stryjem, 
wysiedli, pizepędzili tani dzn-n cały, a nocą 
końmi ■ rzez dr. Medv ęja zarekwirowanemu, od- 
1 li  podróż do Morszyna. Tu um ieścił ją Me- 
dw e' w przysposobionym ku tem u pokoju w bu
dynku  zakładowymi i zatrzym ał ją  pod swą 
opieką przez din dwanaście.

Ju ż  dawniej układali oni projekt wyjazdu 
za granicę, m ianowicie do R um unii lub "Wę
gier, przejścia na inne w yznanie i zawarcia 
zw iązku małżeńskiego. Zam iary te dojrzały pod
czas pobytu Brodzkiej w M orszynie z tą od
m ianą, że na  razie m iał on ją  wysłać do GOr- 
litz  pod Dreznem i tam um ieścić u swego przy
jaciela dr Kalbauma. "Wiadomość, że ajent po
licyjny, opatrzony' wr fotografię Brodzkiej, sie
dzi za nią w okolicy, zm usda ich do przyśpie
szenia w yjazdu i w ostatnich dniach lutego 
udali się z ominięciem stacyi kolejowej w Mor- 
szynie istniejącej, przez Skole do Pesztu, sta
nęli w  hotelu „K onigin E lisab e th “, gdzie ją  
Medwej jako  żonę swą do listy  hotelowej zgło
sił ; stam tąd ji  dnak dla om ylenia m ożliwych 
poszukiwań przenieśb się do hotelu „Erzherzog 
Stephan" juz  pod zmyślonem nazwiskiem  „Dr. 
E d w ir br. B e r k ó w  z żonąu.

Po paru  dniach odjechał Medwej do Mor
szyna, po-ecając ją  opiece swego stry ja  w Pesz
cie mieszkającego.

Jeszcze przed jego wyjazdem  Jan in a  Brodz
ka, jak  tw ierdzi pod wpływem skruchy i żalu 
za mężem, napisała do niego list, w któiyrn 
mu oznajmia, że pragnie z nim  się zobaczyć i 
rozmow-ić, a w tym  celu oczekiwać go będzie 
w d. G, 7 i 8 m arca na miejscu oznaezonem 
w Peszcie. Brodzki, otrzym aw szy ów list, w zbra
n iał się osobiście jechać" na  spotkanie z wlaro- 
łom ną żoną — jednak nie odepchnął bezwa
runkowo jej żądania, lecz uprosił swego brata 
przyrodniego, A\ i k tóra K Lielnickiego z W i,r" 
szawy, by go w tem przykreni zadaniu wyrę
czył. W iktor K isiolnicki wraz z żoną Zołią 
przybył już 7 m arca do Pesztu, tego samego 
dnia wyszukali Jan inę  Brodzką i zabrali ją  do 
siebie P rzed obojgiem Kisielnickim i opowie
działa Brodzka z zupełna szczerością wszystko, 
co w ostatnich czekach zaszło, zw ierzyła się im 
ze w szystkich m yśli i pobudek swego postępo
w ania przyrzekając poprawę i w y ra /b a  sta
nowcze postanowienie zerw ania na zawsze sto
sunku z Medwejem. Obawiając się spotkania 
z nim, w yjechali wszy scy troje 10 m arca do 
Granu. lecz ju :- 12 Medwej. zawiadomiony przez 
stryja, wyśledziwszy ich pobyt zjawił się w (Ira 
nie i zażądał rozmowy z Brodzką. Ona nie od
m ów 'la wprawdzie, lecz dala mu tym  razem 
ostateczną odprawę, pow tarzając to  samo, co 

rzvrzekła Kisieln ckim. Zarazem zwróciła mu 
wr")tę 200 zł., k tórą on w ciągu 3 tygodni 

wspólnego pożycia na jej potrzeby m iał wydać. 
P ieniądze te Jr. Medwej przyjął bez wahania. 
K isieluiccy odwieźli Brodzką do K rakow a, 
umieścili ją w klasztorze n L azaretanek; odtąd 
o ile WiadOmo nie w idziała się z dr. Medwejem.

Powy ższy zarys przebiegu spraw y i wszel
kie zaw arty  w nim szczegóły czerj ane są z ze
znań osób, biorących bezpośredni n< zdał w' przed
staw ionych wypadkach , a m ianowicie Eug. 
Brodzkiego, k tó ry  wniósłszy jeszcze przed po
jedynkiem  23 lutego b. r. skargę do nadproku- 

K tory i państw a, dnia 27 lutego przez sędziego 
śledczego został przesłuchany', — dalej Janiny-' 
Brodzkiej, jej rodziców, Bronisława i Am alii 
Sloneckich , W ik to ra  i Zr fii K isie ln ick ich , 
A gnieszki Brodzkiej (m atki Eng. Brodzkiego), 
dr. Erazm a Romanowskiego, Mieczysława Jan ic 
kiego, ks. K lem ensa E nzingera, Katarzyny Pro- 
ha-ski, sługi LoteJowegp M ichała Bzczerbaka, 
Ja n a  K ulpty , Ja n a  W  tu b( w tkii go, J a r a  ł  y- 
ey.aka, Ja n a  Mareiohowego, wreszcie dorożkarza 
Jana Seniszyna.

E aktoin  ty m zresztą sam obwini, ■ny jo  
większej części nie przeczy, usiłując tylko ro
zumowaniem osłabić icli doniosłość, przedstaw ić 
je w św ietle dla sióbie korzystrem  i Wykazać, 
iz działanie jego w o l a m i  Inpfeadu pobiałek ka
rygodnych. W szelako obrona ta  z wynikiem  
śledztwa żadną, m iarą jirgodzić się nie da.

Korzystająę, z pozorów, rzucającycli cień 
n ą  małżeńskie pożycie Br< dzkich, zasiania sit; 
Medwej tem, jakoby m iędzy nim i z powodu 
nieiających  się załagodzić niesnasek n as tą jlło  
już było rzeczywiste rozłączenie, ona bowiem 
opuściła męża z zamiarem  niew racania nigdy 

4aktycznie przestała już do niego należeć, 
x>rodzki zaś nietylko zgodził się na to, lecz 
naw et rczyn t pier,vszy krok w tym  kierunku, 
oznajmiainc jej lRtem 7. 30 stycznia, żo .a na 
zawsze żegna.

Założenie to i w ysnute zeń wnioski, są

wręcz ialszywe. Ja k  się wykaże z przesłucha
nia Samej Janiny' Brodzkiej, tudzież osób nale- 

| żących do rodziny jednej i d rug ie1 strony', gtfe- 
mniej ludzi obcych im i bezstronnych, k tórzy  
tnieli też możność poznać nsjiosoł ienie Brodz- 
kich, słysząc ich własne w ynurzenia o swem 
pożyciu i sprawdzać je  własnemi spostrzeże
niami. panowała w tem  stadle więcej jak  przez 
dwa lara i prawie, do ostatnich czasów naj
lepsza harm onia, oparta na  tem  samem uczu
ciu, dla którego się połączyli, na w'zajemnem 
zaufaniu i szacunku. Pierw szym  i jedynym  
faktem  zamącenia zgody jest owo zaj >cie jiod- 
czas zabaw y w' domu Brodzkich dnia 30 gi udnia 
1891, Jtrzy którem  on, jak  się później szczerze 
przyznał Mieczysławowi Janickiem u, podniecony 
trunkiem , bez przytom ności, ta rgną ł się na 
swą żonę w sposób iśćio brutalny. Mimo tego 
jednak ani bezpośrednio po owem sm utnem  
zdarzemu, ani przez dni następne nie by'ło 
mowy o rozłączeniu, bo Jan in a  Brodzka, zna
jąc  dobre serce a tylko porywczy tem peram ent 
męża, widocznie przebaczyła mu to chwilowe 
zapomnienie się. Dopiero z rozbudzeniem w niej 
uczucia dla innego człowieka, wraca pamięć 
doznanej od męża krzywdy', z czego obwiniony 
zręcznie i skwapliwie korzysta. — A ni osnowa 
wspomnianego listu, ani w yrw ane z niego sło
wa „żegnam cię na zawszeu nie upraw niały do 
przypuszczenia, iżby Brodzki nosił się na 
prawdę z m yślą oddalenia żony' od siebie. 
W szakże zaraz nazajutrz, a jeszcze w obecności 
d ra Medweja, przybyw a do K oziny w ysłannik 
jego Mieczysław Jaiuek i i z propozycyaini zgo
dy, a chociaż przedstaw ienia jego ozęśęiciwy 
tylko skutek odniosły, nie ustaje Brodzki w zaL 
biegach pojednawczych, jedzie za żoną na
tychm iast do Lwowa, następnie do W yżnicy', 
wchodzi z nią w układy' uwieńczone pomyrslnym 
skutkiem , czyni 'jej wszelkie ust-ępstw agśw iad- 
czące o szczerej chęci dogodzenia jej potrzebom 
fizycznym i moralnym i jiowraca usjmkojony, 
by' jilan w obopólnym jioro/.uniieniu j>o\vzięty 
wykonać. Lecz dzieło jego zburzył nieszczęsny 
w pływ obwinionego.

Kreśląc stosunek swój z Jan iną Brodzką 
.usiłu je  pi dsątlny przedsjaw ić rzecz w tak i spo
sób, jakoby ulega! jedyn ie szalowi, w jaki ona 
bez , żadnej z jego strony  zachęty i podniety 
jiojiadła, a oddaw ał się ciągle nadziei, że ją  
czas z chwilowego kaprysu wyleczy'. Gzy ni t 
zadość jej żądaniom  tylko z obawy, aby w przj'- 
stępie rozdrażnienia nie odebrała sobie żj'eia, 
bo m iała w tym ccdu przyrgotow any rewolwer, 
którego on mimo wszelkich usiłowań odebrać 
jej nie był w stanie. Sądził wreszcie, że oka
zując jej miłość, zdoła ją tem  skuieowriiej od 
siebie odstręćzjT, wiedział bowiem, że ona na
leży' do kobiet, k tóre tylko szorstkiem  i chlo- 
dnem  obenodzeniem się m ożna do siebie przy
wiązać. A by argum enta te ocenić, jak  one na 
to  zasługują, dostateoznem jest ode/y tać złożone 
do aktów listy, k tórych  treść oburzająca najle- 
jńej wyśw ieca rzeczywisto zamiary' i pobudki 
jego postępowania w y s ta w y  zaznaczyć, że 
on sam dał jej nabity  rewolwer, który odtąd 
z jego wiedzą zawsze przyr sobie nosiła. W y
wiezienie Brodzkiej ze Lwowa w nocy z 12 
na 13 lutego b. r. usprawiedliwia., obwiniony 
tem, że. ona sama po scenie, wyprawionej przez 
męża, zażądała, by' jej dopomógł do ucieczki 
W  tym  też duchu pisał do niej w tedy, gdy' 
sama w Peszcie zostawała, z M orszyna pod 
datą 5 marca, żądając od niej przysłania, listu, 
którym  go wzywa, aby dla ratow ania zagrożo
nego jęj życia, dla oelnony przed ł ra ta lnym i 
napadam i ze strony lńęża, ułatwi! jej wyjazd 
za granicę, w przeciwnym  bowiem razie zde
cydow ana jes t śmierć sobie zadać. List ten 
nnał jiosłużyć obwinionemu do uchy lenia się 
od oilpowied/ialności w obee sądu i w yraźnie 
w tym  eelu daje on jej szczegółowe instrukeye 
co do formy i układu, aby wiarygodność jego 
nie mogła być zakwestyonowana.

Poniewmż koresjioridencye, wym ieniane mię
dzy Brodzką a dr. M edwejem owej nocy' z 12 
na 13 lutego nie dostały się do aktów sądo
wych, trudno na pewne wiedzieć, z C-żyjy] 
strony w '-szła pierwej myśl opu-zezt-nia Lw o
wa i wspólnej ucieczki. Jest. to jednak rzeczą 
mniejszej wagi, bo gdyby nawet, istotnie od 
niej wyszła inteya*yw-a. to nie''wolno było obwi
nionemu spełnić j> d mego żądania, a tym 
wdaśnić ‘leży istota zarzuconego mu czyom ka
rygodnego. że w L m łom ną żonę w' jiorozmnie- 
iiiu z nią z pod wlad/ę/ męża tijrrowadzit.

( id y  za.- cjioób wykonania tego czynu 
byl niew ątpliw ie chytry, tajemny', połączony 
z rozmaite-rtd ]>odsf ępaiiu i fortelam i, przeto 
obwiniony' odpowiadać* ma za zbrodnię gw ałtu  
publicznego wedle i? 9b n. k.

S. p, Brodzki nio był człowiekiem, któ- 
ryby  w yrządzoną nm hańbę był jmśeil jdazem. 
Żaraz po owej  fatalnej nocy 13 lutego napisał 
on list do dra Medweja, piętnujący jegó postę
powanie, a jirzewidujao, że Medwej odjiowte na 
prowakaeyę, wskazał mu swych zastępców, 
których do załatw ienia sjirawy upoważnił. Dr. 
Medwej nie sjiieszyd si • dopiero przyjfcikońcu 
lutego a.dpisal, zapowiadając przybycie swych 
pełnomocników', k tó rzy  nareszcie aż w drugiej 
połowie m arca zgłosili się z wyzw'aniem, jiod- 
nosząc jednak  równocześnie zarzut, jakoby 
wobćć wytoczenia śledztw a sądowego ji je d y 
nek nie mógł mieć miejsca. GdyUjednak sąd 
honorowy, złożony z niewiadomymi! osobistości, 
przeszkody tej nie uznał, ułożono w arunki, 
oznaczono czas nrejśfce spotkania,

Po stronie Brodzkiego interw eniow ał.^,., i 
1.. jioruc/m k arry lery i Edm und Słonecki, po 
stronie przeciwnej dr Baroni, lekarz zamie
szkały w Baccau w Runninii, Czy' jeszcze 
ojtróez nich inne osoby bra ły  udział w charak
terze sekundantów, nie zostało spraw'dzonem. 
Postanowiono pojedynek na pistolety' z trzy
kro tną w ym ianą strzałów, gdyby zaś okazało 
się bez cięższej rany, miała nastąpić walka na 
pałasze, z dowolnemi pchnięciami.

Sto-ow nie do um owy jawiliysię zapaśniry  
i "sekundanci dn ia 4  kw ietnia rano w lasku 
położonym niedaleko granicy' przy drodze wio
dącej z Suczawy do najbliższej miejscowości 
rumuń ski.eji Burdujeni. Sprowadzono także dwóch 
lekar/.y, a to dr. H elm aiia ze Lv. owa jjo stro
nie Brodzkiego, a lekarza rum uńskiego niew ia
domego nazwiska jio stronie dr. Medweja. 
Ojirócz tego znalazł się na placu walLi także 
Tomisław Rozwadowski, wrzekomo jako widz 
n i ec / ymy .  1’rzubieg jjojedynku znany  je s t z 
re la c ji  samego obwinionego, niem niej naocz
nych świadków dr. H ellm ana, Słoneckiego i 
Rozwadowskiego. Zeznania ich co do pew nych 
szczegółów rpżni j się między' sobą, to jednak  
je s t niewątpliwem , że pierw sza wym iana 
strzałów  nie m iała żadnego skutku, w drugiej 
o trzym ał Brodzki nieszkodliwą kontuzyę w 
praw y bok, w trzefciej zaś w ystrzelił on jńerw 
szy i znowu chybił całkiem, poczem stanął ze 
skrzyżowanemu na piieraiach rękami, zwrócony

praw ym  bokiem do przeciwnika, a dr. Medwej 
po pauzie, k tóra w szystkim  obecnym w ydała 
się clośe uługą, a wedle zeznania jiorucznika 
Słoneckiego wynosiła 35 sekund, w ystrzelił i 
Brodzkiego na miejscu trupem  położył. Kula, 
nadw erężyw szy jirawe ramię, p rzebiła klatkę 
piersiową w okolicy' pachowej, przeszyła jirawe 
płuco, rozerw ała aortę i ugrzęzła głęboko w 
lewem jilucn.

Udowodnionem jest przeto, że obwiniony 
dopu cił się także zbrodni pojedynku z w yni
kiem  śm iertelnym , w którym  on sam był 
stroną wyzywającą.

** *
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia rozpoczęło 

się badanie oskarżonego.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Panie doktorze, sły- 

slasześ pan ak t oskarżenia — czy poczuwasz 
się pan do winy?

Dr. M e d w e j .  Przyznaję, że zbłądziłem, 
ale nie mogę jioczuwać się d® tego, abym czy
nem  tym  wyjazdu ze Lwowa z 12 na 13 lu
tego popełnił zbrodnię gw ałtu  jjublicznego z 
§. 96-,. Co się byczy jio jedynku, tó faktem  jest, 
Że pojedynek się odbył, ale do w iny jioczuwać 
się nie mogę, gdyż byłem  m oralnie zmuszony 
do przyjęcia pojedynku.

P r z e  w. Opowiedz jian nam  wszystko, co 
masz na swe usprawiedliw ienie.

Dr. M e d w e ; .  A kt oskarżenia zarzuca mi 
zbrodnię z i). 96. u. k. Isto tą  czynu m iał być 
mój w yjazd z jmnią Jan in ą  Brodzką. W yjazd 
ten  jednak nastąpił z m otywów całkiem  od
m iennych aniżeli je akt, oskarżenia przedsta
wia. O gvdzuiie‘"i.-izej w nocy przysłała pani 
Brodzka do mnie sługę hotelowego z ii "tem, w 
kt órym mi donosiła, że mąż ją  brutalnie pobił 
w obee służby hotelowej, że grozi je; zabiciem, 
dła tego też wzywa inriu , abynn jej dopomógł 
do wj i azdu ?.i granicę, UJ w pr/.eeiwnym 
razie m usiałaby sobie życie odebrać. Jat odpi- 

fesałem jej, aby' starała sic w nm y sposób zuta- 
tw ićytę sprawę i ułagodzić rucża, ima jednakże 
jirzysłala mi wnet  drugi lisj,, w którym  mnie 
wzywa, abym  o goifeinić 4  runo czeka! na nią 
kołof ulicy Kopernik3*i dojiomóg! jej do wy
jazdu. Szlo tu  o ratowani^ kobiety bezbronnej 
od człowieka gwattownego i rozjuszonego do 
najwyższego stojmia. Dla tego też nie zważa- 
^ąćt.na skutki, dałem  się n  ikłonić do wyjazdu. 
Dopiero po drodze ułożyliśmy, gdzie ją  um ie
ścić, a więc nie był tri .z góry ułożony jdan. 
J a k  mówię, zrobiłem to tylko dla tego, aby 
dopoinódz jiani Biodzkiej do ukrymia się jirzed 
napaściam i męża. : K a podobno wezwanie j>ani 
Brodzkiej nie jioilobna mi było nie zgodzić 
się, tem  bardziej, że był między nami  stosu
nek wzajemnej sym patyi i jiani B rodzka m iała 
jirawo żądać odemnie j^imocy.

P  r  z e w .: Podobne m oty w a jirzedsta wi
lepiej jiański obrońca, pan opowiadaj nam  tydko 
laicta. K iedy poznałeś pan jmnią B rodzką?

Dr. M e ( T w e j :  Poznaten:f| ją  w Borkacli
m ałych 16 stycznia, gdy przybyłem  tam wez
wany telegraficznie do chorej siostry'. Zabaw i
łem tam  przez 14 dni. B rodzka przesiadyw ała 
wciąż w pokoju siostry mojej, naw et narażała 
się na z akażenie, ale nie dała sobie wyperswa- 
dować tego. G dy siostra wyzdrowiała, pojecha
liśmy do Koziny. Brodzka w yjechała wbrew 
woli męża. \ \r Kozinie dojiiero opowiedziała 
nam różne hisfcorye o swym mężu, jak ^się 
z .nią źio obchodzi, jak  ją  pobił raz, że aż oko 
jęj jiosinialo i tp. Z Borek wyjechaliśmy' o go
dzinie 10 rano a jięż wieczorem tego samego 
dnia jirzydiyl do K oziny woźnica BrodzkAgo i 
przyw iózł jiani Brodzkiej kuferek z rzeczami 
tudzież list od Brodzkiego. L ist ten  czytałem, 
brzm iał o n : „Ponieważ i tak  miałaś zam iar
pojechać do rodzięów. przeto najlejiiej zrobisz, 
jeżeli nie,  wrócisz do domu, lecz udasz się 
wprost doyri'dzików. Posydam ci rzeczy po
trzebne do jiodróżj' i żegnam  cię na zawsze. 
Twói EugeTrns^J. L ist ten sjirawii na jiąnią 
Brodzką w rażanie jn^yjem iiej niespodzianki, 
poka.zywała goAnar.i w szystkim  i mówiła, że i 
tak  m iała zamiar porzucić męża, a listem tym  
mąż ją  ujioważnia do tego. N azajutrz przybył 
do Koziięy Mieczy/sław Janicki, rozm aw iał z 
Brodzką jirzez. 2 godziny, a potem oświadczył, 
że wobec tego, co słyszał ou niej, nie ma od
wagi nam awiać jej do powrotu w dom mę- 
żowsk . Aby ulat.wić Jiani Brodzkiej odja-zd do 
rodziców wręezyd jjj j Jian Jlmic.ki w+rdy' kwotę 
100 złr. Z Koziny odjechała jiani Brodzka do 
Lwowa i tu  dopiero zawiązał się m iędzy nami 
ściślejszy stosunek, ale już przedtem  widziałem 
u nigj jiewne objawy syrnjiaty1' dla mnie, które 
wszakże nie, przekraczały  granic form tow a
rzyski eh.

B r z e  w.: Jak ie  to były objaw y?
D r’. M o J  e j : Lubiała ze m ną rozma

wiać, przebyw ała wciąż w pokoju, w k tórym  
ja bydeiti, gdy chciałem  odjechać zatrzym yw ał^ 
m nie bardzo natarr wwie, wreszcie razu  pew ne
go wyszła lekko ubrana na mróz. J a  jioszedłem 
za nią i jierswadowałem .jej, że może się prze
ziębić,, a ona rzekła i)ii na to :  „JeżMi mi jian 
dasz słowo, że nie pojedziesz jutro,, to wrócę 
do jiokojuE — AVe łjwowie dopiero przyszło 
do wyuniunj' uczuć między' nami, w yznaliśm y 
sobie wzajem ną uułośfH Ze Lwowa odjechała 
pani Jan in a  do rodzic Ów, ja  odjirowadziłem ją  
do Kołomyń i m ieliśm y ze sobą korespondować.

P r z e  w. : W  jak im  celu ?
Dr. M e d w e j. P an i Brodzka nie mówiła 

mi nic o c e l u , ale naszem życzeniem  było, 
abyśmy' wiedzieli, co się z nam i dzieje. W ró
ciwszy do Morszyma, zastałem  tam  list od 
Brodzkiej adresow any z Kołomyi. B ył to 
jej pierw szy list, jak i do mnie napisała. W net 
potem otrzym ałem  drugi list i dopiero na  ten 
list odpisałem. W  ten  sam dzień , w którym  
List ten  wysiałem, otrzym ałem  niespodziew anie 
telegram , w którym  B rodzka donosi, że jedzie 
do L w sw a i w zyw a mnie, abymi czekał na nią 
w Stanisławowie. 8pełniłem  to je j żądanie. 
"W Stanisław owie jiowiedziała nn jiani Janina, 
ż ń ' mąż wywiózł ją  do rodziców, że rodzice nie 
chcieli zgodzić się. na to, aby ona osobno jakiś 
czas mieszkała, dla tego też ona jiostanowiła 
jiozornie jiogodzić się  z mężem.

P r  z e  w. Czy użyła tego słowa ,. po
zornie “?

Dr. M e d w e j .  Użyła. Ze S tan i law ow a 
przybyliśm y do ‘Lwowa. 0  zamiarze zerw ania 
ze mną nic mi nie mówiła.

P obyt we Lwowie i zajście owej nocy z 
12 na 13. lutego przedstaw ia oskarżony tak, jak  
w  akcie oskarżenia, zarówno jak  i podróż ze 
Lw ow a do Morszyna. W  M orszynie zatrzym ał 
Brodzki ”,. panią .Janinęu przez dni 12, gdyż m u
siał w ystarać się o fundusze na  dalszą podróż 
i w  tym  celu zaciągnął pożyczkę w Stryju.

P r  z e  w. "W M orszynie już  m ielucie oboje 
układać plan Jirzejścia na m ą w iarę i jjośIu- 
bienia, .się.

M e d w e j .  Ona mówiła często o tem, ja

nie brałem  tego nigdy na seryo, ale słuchałem 
i nie sjirzeeiwialem się jej.

0  jjodróży do Pesztu i pobyi ie ram ojio- 
w iada Dr. Medwej zgodnie z aktem  oskażenia.

Po powrocie z Pesztu do M orszyna ocze
kiw ał Dr. Medwej jirzez cały tydzień napróżno 
przyrzeczonego listu  od pani Brodzkiej, wreszcie 
otrzym ał od stry ja  swego z Pesztu telegram , że 
stało się coś bardzo ważnego. Pojechał więc do 
Pesztu, lecz nie mógł znaleść jiani Jan in y  —• 
zniknęła gdzieś bez śladu. Dr. Medwej udał s.ię 
do policyi i tam  dowiedział się, że Brodzka po 
jechała z K isielnickim i do Granu. W  Granie 
po raz pierw szy oświadczyła mu Brodzka, że 
musi zerwać ten  stosunek, bo tylko jiod tym  
w arunkiem  uzyskała zajiewmienie od Kisielni- 
ckich i od męża, że nie będzię~skandałów jirzed 
sądem.

P r  ze  w. AV G ranie m iały być jakieś ra 
chunki m iędzy ami ?

Dr. M e d w e y. Praw da. J a  wydałem  w 
"ciągu tej podróży daleko więcej i n igdy nie 
liezjdem  na to, że mi Brodzka odda, ona jednak 
tak  natarczyw ie jirosiła innie, abym  przyjął 
200 zł., że musiałem w końcu zgodzić się na 
to. Dając mi tych 200 zl. powiedziała Brodzka, 
że ostatnia jirośbą, jaką  ma do mnie jes t to, 
abym  jirzyjął te  pieniądze, gdyż ona nie chce, 
bym na nią jak ie  w ydatki ponosił.

To było nasze ostatnie widzenie się.
AV tem  miejscu jirzewmdniczący jirzerwal 

rozprawą.

C i i o l e r a .
W  krakowskim  PrzegladziiĄ lekarskim czy

tam y : „AA7" obecnej epidem ii zdawałoby się, że 
trzeba jjrzyjąć podział [cholery na  urzędową 
(urzęelownie stw -erdzoną). i nieurzędową. Ta 
druga przedstaw ia się o wiole gorzej, zabiera bo
wiem więcej ofiar, skutkiem  zaniedbania prze
pisów ostrożności tak ze strony władzsąjako też 
j ludności. Dowodem tego H am burg, gdzie ogło
szono urzędownie jrojawienie się cholery dopie
ro wtenczas, gdy' j iż 219 osób zachorowało a 
75 umarło. Cholera nieurzędową m a również 
zby t niekorzystny' wjdyw na rozwój i czas 
trw an ia  epidemii, gdy bowiem urzędowo stw ier
dzony . przj'padek się pojawi, otacza go szereg 
komisyi, cały zastęp lekarzy i jietne w iadra 
środków dosinfekcyjnych, współm ieszkańcy i 
sąs:e d z . zachowują środki ostrożności, które 
zdaniem  lekarzy m ogą zujiełnie zabezpieczyć 
od zarazka.

tó ,T egoroczna ejiidemia m a ten  dziw ny cha
rak ter, że jirzerzuca się niezm iernie szybko pio 
różnjmh m iastach Eurojiy. kie do tego przyczy
niają się koleje żelazne i parowce,' nie ulega 
wątpliwości.

„P rosta logika każe 'tiięc sądzić, iż prze
wożą; chorobę podróżni, a jirzówożą ją  metylu] 
w ubiorach, jiakunkach i t. p., Me raczej wiozą 
zarazek w organizmie. Nie można zajirźeczyć. 
że dezynfekeya jiodróżnych wiolę zdziałać 
może, lecz niestety  do dezynfekcjo przewodu 
pokarmowego nie jiosunęly się jeszcze kom isje 
sanicarm . AVobec flego jedynie wsjiółd/iałanie 
jjubliczności m oże dać dobie w yniki. AM tym 
kierunku położony nacisk tak  jirzez opiekuńcze 
władze, jakoteż autorów, w ydających jiopularne 
jirzepisy, aby jiubliczność pod ścisłą kontrolę 
jiodciągnęła przj7bj'szó\v, nie wahała się za
wezwać lekarza, gdy' tylko najmniejsze jio- 
w staję podejrzenie e,q do isto ty  choroby, może 
dać najlepszy rezultat, i będzie najdzielniejszymi 
środkiem zapobiegawczymi.

„Tak publiczność, jak  lekarze pryw atni, 
oraz władze nie jiow inny taić o pojawieniu się 
cholery, nie dojiełnienie bowiem tego w arunku 
zabezpieczy wpraw dzie na jak iś  : czas jiewną 
część ludności jirzed strachem , lecz urzędowo 
Stw ierdzorąy i podany do wiadomości jirzyjia- 
dek uchroni w ielką część ludzi od choroby i 
śm ierciŁi.

•* **
Naczelnik jiaństwowej R ady  zdrowia radzca 

niinisteryralny dr. K usy zwiedzał w dalszymi ciągu 
w sobotę: zakład nieuloczaluymh i uzdrowień- 
ców tundacyu B ilińskiego i szkolę miejską im. 
Czackiego. Wszędzie znaleziono wzorowy jiorzą- 
dek, a radzca dr. Kusyr, k tó ry  baw ił raz we 
Lwowie w roku 1888, w czasie zjazdu lekarzy' 
i jirzyrodników, kilka razy podnosił, że miasto 
nasze od tego czasu znakomicie się zwiększyło 
i upiększydo. Również w yraził się dr. Kusy z 
wielkiem  uznaniem  dla gm iny m iasta Lwowa, 
za energiczne przeprowadzenie zarządzę i an ty- 
cholerycznych. Po ukończeniu w izyty  udał się 
dr. K usy do N am iestnictwa, gdzie atę odbyła 
koniereneya lekarska. Po obiedzie u dr. Me- 
rnnowicza o godzinie 3 jio południu, opuścił 
delegat m inisterstw a Lwów, udając się w dal
szą jiodróż inspekcyjną do Brodów i Podwo- 
łoezysk. Dr. K usy zwiedzi także liu sia tyn , 
Hniatijm, Czerniowce, Nowosielicę i Seret, skąd 
z rajiort.em o stanie zdrowotnym  w Gałicyl i 
Bukowiny' uda się wjirost do AViednia.

* **
Z K o ł o m y i  donoszą, że Starostw'o tam e

czne w porozumieniu z AVydzialem powiatowym  
ustanowi to kom isarza rządowego sanitarnego dla 
asanacyi miasta. M ianowano nim ji. S tanisław a 
Nawarskiego, inżyniera jiowialowego. Nowy 
kom isarz rozpoczął bezzwłocznie swmje czyn
ności a sjiosób, w jaki. się bierze do rzeczy, u- 
praw nia do nadziei, źe może zapanuje w końcu 
w K ołom yi porządek na ulicac'., jilacach i w 
domach jiryw atnych.

* «*
Z S o k a l a  donoszą nam  : Poniewmż bur

m istrz m iasta Sokala, mimo ciągłych nalegań 
starostw a do ujiorządkowania m iasta się nie za
bierał, uchw ał komisyi sanitarnej nie wykony- 
w a ł; przeto rozpoczęło z dniem  1 bm. staro
stwo na koszt gm iny asanacyrę Sokala jjod w ła
sną dyrekcyą przejirowadzać. Mamy nadzieję, 
że przy  energii komisarza pow. ji. Grodzkiego 
Sokal wkrótce będzie oczyszczony' z brndów i 
nieczystości.

■ił ił

1 hniiburger €,m'res]>ondeiiz  ̂ zw raca mvagę 
publiczności, żfi- m uchy przyczymiają się' bardzo 
do rozszerzania się cholery .(M ucha siada na cia
łach zm arłych i na w ^dzielinaclfcholerycznych, 
a w chw ilą jiotem znów na jedzeniu, na rękach 
i tw arzy zdrowych ludzi i nierzadko się zdarza, 
że przenosi ze sobą zarazki. D la tego jiodczas 
cholery powinno się wypowiedzieć walkm śm ier- 
te lną  wszystkim  muchom. Należy je  n i '‘tj'lko 
chw ytać w szklane klosze, ale nadto zabijać, 
po prostu t. zw. packami, przj'ezem jiowin.no się 
zabite m uchy wrzucać do karbolu, a tak że  
jiackę dobrze desiniekeyonować.

ł* %*

Powszechnie utrzym uje się muieinanie, 
wszystkie najioje wyskokow'6 są bardzo dobrynn 
środkiem ochronnym  przeciw  cholerze. -Publi' 
czność w j'obraża sobie, że\ wódka, koniak, jiiwo- 
wino, rum, arak, są w czasie cholery nie iylkf* 
dozwolone, ale naw et zalecone. Tymczasem 
jesjtto jirzesąd i to zgubny, gdyż ja k  wykwj 
żuje Li. Sachs, radca sanitarny w Berlinie, uży'' 
wmnie alkoholu sjirzyja rozwojowi cholery. N# 
doświadczeniach przekonał się on, że ci którzy' 
piją wódkę, piwo, wino itp., o wieJe łatwiej 
zapadają i um ierają na  cholerę, niż ci, którzy' 
zupełnie się powstrzym ują od najiojów wysko
kowych i tak  najjrzyklad w Madrasie, w Indyach 
wschodnich podczas epidemii cholerycznej, W 
r. 184S i 49, m iędzy niepijącem i wódki umierało 
na cholerę zaledwo 11, na  1000, z tych, którzy’ 
um iarkowaińe używali aikoholów', 23 na  1000- 
a między jiijakami śm iertelność w zrastała do 
4-1 na 1000. DrANormaun K e rr skonstatow ał vr 
r. 1840 w Paisly, że kiedy' ogółem na 180 mie
szkańców przypadał jeden chory na cholerę, to 
między niepijącym i wódki jeden  chory przyjia- 
dal dopiero na 200. y

Prof. Adams zauw ażył w tym  samym 
czasie w Clasgowie, że wśród chorycli na cho
lerę, k tórzy  byli pod jego opieką tylko 19% 
um ierało z tych, k tórzy  w-ódki nie pili, zaś 
91°/, pijaków. Toteż pisze prof. Adams, że gdy
by miał władzę ku temu, um ieściłby na  w szyst
kich szynkach olbrzym iem l literam i n a p is - 7V 
się sprzedaje cholerę !

* *
•ił

AV sobotę rozeszła się po LwrowIe alarm u
jąca  pogłoska, iż A ugust B ernacki, zecer w 
„D rukarń ' zw iązkow ejt! um arł na cholerę. Po
głoska ta  opiera się dotąd na fałszywych pod
stawach. W edług dokładnych inform acyi zasią
gu ię tych  przez nas u lekarzy, którzy leczyli 
B ernaekiego i dokonali pośm iertnych oględzin 
zwłok jego, rzecz ta  m a się ja k  n astęp u je : 
"W piątek  dnia 2 b. in. B ernacki podczas pracy’ 
w drukarn i zachorował nagle ńa silne kurcze 
żołądka. Odwieziono go natychm iast do domu 
przy ul. D ługosza 1. 31 i zawezwano czterech 
lekarzy dr. Łopackiego, Skałkowskiego, Schm idta 
i S tellę Saw ekiego. Po zaordynow aniu odpo
wiednich srodkow’ leczniczych, zrobiło się cho
rem u na chwilę nieco lepiej, jednakże około g 
8 stan  jego znowu się jiogorszy ł tak, iż o go
dzinie J J  wieczór w yzionął ducha. AV obee tego, 
-e lekarze nie mogli stanowczo orzec, na jaką 
chorobę um arł Bernacki, a że nie by ł w yklu
czony w ypadek cholery, więc ńzykat miejski 
zarządził obdukoyę zwłok, k tóra się odbyła w’ 
sobotę p a  południu o godz, 4. Sekcyi zwłok 
dokonali: lekarz miejski dr. Schm itt i delega 
kraj. rady  zdrowia dr. Krokiewicz. Otóż ok i- 
zało się. że śji. B ernacki zm arł w skutek bardzo 
ostrego nieżytu żołądka i jelit,' nadto skonsta
towano zaczopowąnie niezujielne jirzodowej tę- 
t ; ncy ivieńcowrej serca i wady: w ątroby, nerek 
i śledziony. Lekarze orzekli iż wypadek ten 
jes t bardzo podejrzany, jednakże ostateczną oj>i- 
nię wyda dr. Krokiewicz, k tóry  zbada bakte- 
ryologioznie zaw artość żołądka i kiszek.

AVczoraj znów po calem mieście krążyła 
wieść, iż we Lwowie um arło na cholerę dwoje 
dzień!1) a zachorował jiewien listonosz. Pogłosk’ 
te są jednak  zupemia fałszywa. Dzieci cierpiały 
na biegunkę, a ów listonosz^ który- m iał nagle 
wśród opjawów cholerj'cznj7cIi zachorować na 
ulicy AVronowskich, chorym* j.jst, jak  stw ierdzili 
lekarze, na zw ykłą biegunkę. D otąd nie było 
w «  L w o w i e  żadnego w j'padku cholery, a stan 
zdrowotny' m iasta jest pomyślny.

K R O N I K A .
Lwów 5 września.

P- Romanowwz zdołał pózyskac większość W 
W ydziale krajowym dla znanego swojego planu kon- 
w ersył długu indi mnizaeyjnego. Uchwalił więc Wy* 
dział krajowy wnieść do Sejmu przedłożenie, w edług 
którego ma kraj zaciągnąć 4-jirocentową pożyczkę 
w wysokości 30 mil onów złr. spłacalną w  50 latach 
i pożyczką tą  umorzyć dług indemnizacyjny, w yno
szący' w  danej chwili prawie 27 milionów zlr. Przez 
rozłożenie na lat 50 długu , który w  latach kilku 
fiiiał być spłacony, uzyska W ydział krajowy' to, że 
teraźniejszy dodatek indemnizacyjny' będzie mógł zni
żyć-znacznie, a za to odpowiednio wysoko podwyż
szyć dodatek krajow y i tym sposobem uwolnić się 
od corocznych niedoborów.

Za parę cln projekt p. Romanowicza, a raczej 
przedłożenie W ydziału krajowego wyjdzie z' druku, 
będziemy więc mogh w tedy szczegółowo zapoznać 
z ni< m naszyci) czytelników.

D-iry. Cesarz darow ał po 100 zlr. gminom : Z a
lesie, w  powiecie niskim i P orąbka uszewska w po
wiecie brzeskim  na budowę szkoły, zaś 500 złr. po
gorzelcom gminy Mokrzyszowa , w powiecie tarno
brzeskim.

Ze sfer adwokackich. Substytutem  zmarłego 
dnia 29 sierpnia r. b. d ra  Lzaka Tiegermanna, ad 
w okata w Drohobyczu, mianowany został dr. M arek 
Tiegermann.

Wiadomości dyecezyalne. Ks. dr. W ładysław  
Bandurski, rz. kat. w ikary w Kamionce strumiłowej, 
przeniesiony został do Stanisławowa.

Konkursa. Prezydyum  galicyjskiej dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbow ych we Lwowie rozpisało z te r 
minem do 15 października rb. konkurs na dwie po
sady' leśniczych.

R ada szkolna okręgowa w Nowym Sączu ogła
dza konkurs na posadę starszego nauczyciela w 0- 
kłasowąj szkole męskiej w Nowym Sączu. Podania 
należy wnieść w  przeciągu sześciu tygodni.

Starostwo w Drohobyczu poszukuje dveta- 
ryusza.

Depi iva Rusinów U p_’ Namiestnika. D iło  
donosi: ,,AV sobotę o yodzinie 1 po południu udała 
się do p Nam iestnika hr. Badeniego deputacya pod 
przewodnictwem posła prof. Ju liana Romańczuka, 
złożona z posłów A leksandra Barw ińskiego i dr. D a
miana Sawężaka, oraz z delegatów „Narodnej R ady“ 
adwokata dra K nstantego Lewickiego i redaktora 
JJiła  Iwana Bełeja. Celem deputacyi było : przed
staw ić p. Namiestnikowi zapatryw ania Rusinów na 
działalność rządu w niektórych spraw ach dotyczą
cych Rusinów.

P. Namiestnik zapewmił deputacyę o swej p rzy
chylności dla Rusinów i daw ał je j rozmaite w yja
śnienia. Na tem at spraw  ruskich toczyła się między 
p. Nam iestnikiem  a deputacyą długa i żywa roz
mowa. D eputacya zabawiła w Nam iestnictwie prze
szło godzinę.

Koncertowe produkeye polskie w Wiedniu
stanowczo odwrołano onegdaj. Chóry lwowskie nie w 
jeżdżąją do AYiednia.

Egzamina kwalifi!ca."jne dla nauczycieli i 
nauczycielek szkół ludowych pospolitych rozpoczną 
się przed komisyą egz uninacyjna^ w Przem yślu dnia 
17 października rb.

Zmiana firmy. K sięgarnia pod firm ą : Starzyk 
i H illenhrand przeszła z dniem 1 sierpnia roku bież.
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na wyłączny własność p. P aw ła  Starzyka, który toż ją  
nadal prowadzić będzie pod firmą : „P aw eł S tarzyk
przedtem  J . M ilikowski11.

Grono emerytów, przeważnie pensyonowanych 
urzędników państwowych, celem wzajemnej łączności 
zamierza utworzyć we Lwowie „Kółko emerytów 
Pierwsze zgromadzenie w celu ułożenia i przyjęcia 
statutów  nowego tego „K ółkau odbędzie się dnia 
15go b, m.

Sfub. Dnia 27 sierpnia odbył się w Karwinie 
obok Kołomyi ślub panny Bronisławy' Mianowskiej, 
córki H onoraty z K ruszelnickich i śp. F ranciszka 
Mianowskiego , z panem W łodzim ierzem Sas K ru- 
szelnickim, synem śp. Emilii z Terleckich i księdza 
M aksymiliana Sas Łazarewicz K ruszelnickiego, gr! 
kat. proboszcza i w ice-m arszałka R ady powiatowej 
kołomyjskiej.

„Sokół ‘ W Czortkowie w ybrał prezesem swo
im p. W incentego Mrowlińskiego.

Jakie to bywają gimnazya we Lwowie! O trzy
maliśm y następujące zażalenie :

Szanowny Panie R edaktorze !
Na dowód w ja k  bezprzykładny sposób lekce

waży się u nas rozwój, zdrowie, a naw et życie mło
dzieży niechaj posłuży fakt następujący.

P ią te  niższe gimnazyum lwowskie umieszczono 
w gmachu Bernardyńskim . N apływ  młodzieży do 
gimnazyum tego —  zwłaszcza do k lasy pierwszej —  
je s t tak wielki, iż budynek Bernardyński, w którym 
dawniej mieściło się całe gimnazyum okazał się nie
wystarczającym  dla gimnazyum niższego I  tak  w 
pierwszej klasie ustanowiono pięć oddziałów —  z 
nich oddział pierwszy liczy około 70 uczni —  inne 
zaś klasy również na oddziały podzielone będą.

Przyczyną tej ogromnej frekw encyi je s t oko
liczność, iż w gimnazyum Franciszka Józefa uchwa
lono w tym  roku nie tworzyć paralelek w pierw 
szej klasie i przyjęto do pierwszej klasy około 30-tu 
uczniów. W szystka zatem młodzież rozpoczynająca 
nauki gimnazyalne zgłosiła się do gimnazyum V. 
W  braku miejs. a w głównym budynku zarząd 
szkolny był zmuszony nająć mieszkanie dla „para
le lek11 w domu pryw atnym . Miejsce dla tych pa
ralelek w ybrano w realności p rzy  ulicy R uskiej na
przeciw W ołoskiej cerkw i —  wchód od ulicy „Pod
wale 7“ a zatem w realności starej, brudnej, przy
tykającej do Zarwanie}' żydowskiej —  siedliska 
wszelkich nieczystości i zarazków chorobliwych.

Już  u wchodu ciasnego uderzy każdego 
odrażająca woń tłocząca się w ciasnej sieni. Schody 
również ciasne, wychodzono, ganki chwiejące sic: a 
tuż przed loka em, .gdzie umieszczono klasę I  e. wy
chodki w  najgorszym stanie, w których z wierzchu 
po ścianie leją sic wszelkie nieczystości.

Do klas wchodzi się przez ganek, do którego 
przytyka ogromna trzypiętrow a ruina, w której nie
dawno zawaliły się sufity i skutkiem  tego ją  flelo- 
żowano.

Sąsiedztwo to wcale nie przyczynia się do 
podniesienia zdrowotności lokalów na szkołę używ a
nych, gdyż zaduch wydobywający się z nieusuuię- 
tych dotąd kup śmiecia i rum owiska owej rudery, 
zatruwa w okól powietrze. Lokale na k lasy użyto 
są to zwykłe pokoje małe zaduszne o wymiarach 
nieodpowiadających liczbie przebywających w nieb 
osób. Kamienica cala brudna o maleńkiem podwórku, 
przez licznych lokatorów szczelnie zaludniona.

W  niniejszem przedstaw ieniu mojem nie ma 
ani słowa przesady o czem każdy przekonać się 
może, wejrzawszy do tej istnej nory.

Godzi się przeto zapytać ja k  W ładze szkolne 
mogły się zdecydować na wybór takich ubikaoyi, 
które nawet, w normalnych stosunkach wręcz są dla 
zdrowia szkodliwe.

Obecnie wobec widmu zbliżającej rsię do nas 
choroby jikążże obawą przepełnione być . muszą 
Rei'ca rodzicielskie tych, których dzieci skazane są 
lla przebywanie godzinami w tego rodzaju budynku.

Porywanie dzieci. Z Kijowa piszą:
Od kilkti dni zdarzaja sie w Kijowie dziwne 

S p a d k i  porywania i uwożenia dzieci. Dotąd stw ier
dzono dwa takie, fak ty : jeden  na ulicy Podwalnej, 
a drugi na Uczakowskiej. J a k  się zdaje, porwania 
dokonała w obu wypadkach jedna i ta  sama „dam a“, 
e|egancko ubrana, młoda i przystojna. Porw ane przez 
'ńą  dziewczynki był}' w w ieku 4 do 5 lat. Naoczny 
świadek porwania córeczki państw a R. na ulicy Be
rk o w sk ie j, s ta ra  niańka, opowiada między innemi 
Cn nas tępu je :

W racała ona z m ałą o zmroku ze spaceru do 
domu. W  pobliżu kamienicy Brodzkiego podeszła do 
ruch jakaś młoda pani i zawiązała rozmowę z dzie
ckiem, a następnie poczęła je  częstować '.cukierkami 
1 uprowadziła z sobą dziewczynkę tak  szybko, że 
Htara niańka zdążyć za nią nie mogła. Nieznajoma 
'"'raz z dzieckiem znikła na skręcie ulicy.

Sadząc z opisu naocznych śwdadków, ta  sama 
Jejmość uprowadziła dziewczynkę, spacerującą, na ul. 
W ielkiej Podwalnej. Porw anie odbyło się tu  w od
miennych nieco okolicznościach i całkiem brutalnie, 
gdyż ona dama w prost przemocą porwała dziewczę, 
córeczkę pani S., i wsadziwszy ją  do powozu, mimo 
°poru i krzyku dziecka szybko odjechała. —  M atka 
dziecka by ła w owej chwili w sklepie.

Niegodziwa macocha. M ieszkańcy doihu przy 
ulicy Skarbkowsk ej 1. 7 zawiadomili policyę, że 
mieszkająca tam  K atarzyna K ondracka w niesły
chany sposób znęca się nad swoim 13-letnim  pasier
bem. W ysłany do K ondrackiej ajent policyjny prze- 
konał się o zupełnej prawdzie owego doniesienia. 
X istał on chłopca ukrytego w otworze kominowym. 
Siedział on tam zgłodniały, cały pokryty  ranam i i 
Slńcami. Pierw sze dochodzenia ■wykazały, iż K on
dracka codziennie wieczorem koło godziny 8 zamy
kała swego pasierba do komina i trzym ała go tam 
"z do południa dnia następnego, nie dając mu nic 
"ni jeść, ani pić. Ojciec jego nie staw ał w'cale w 
lego obronie, owszem zawojowany zupełnie przez 
niegodziwą kobietę, sam pomagał je j w bestw ieniu 
się nad dzieckiem. W yrodnej macosze wytoczono 
śledztwo sądow'e.

Z Rzymu piszą : „Ojciec św. ma się wciąż jak  
najlepiej. Przyjm ując przed dwoma dniami około 20 
osob, tak  krajowców, jako i cudzoziemców, nie opie- 
n" się wcale na lasce, której zawsze używa, postę
pował raźno i rączo, i mówił gościom, iż gorące Bo- 
f l1 * 'ia  dzięki, że oszczędził dotychczas Włochom 
£. ^S, 1 cholery, grasującej w innych krajach, i że 
ciąg e się m odli, aby Rzym i W łochy wolnemi od 
niej i nadal pozostały. Głośny, a ulubiony jego po- 
•ojowiec, P ius Centra, opowiada, że Ojciec św. w ię

cej teraz jada, przed kilkoma tygodniami, i że 
naw et p izy  końcu obiadu nie poprzestaje na jednej 
gruszce, ja k  przedtem, lecz dwie zw ykł spożywać.

omimo upałów, które od dni kilku ustaw ać zaczęły, 
liie przestaje pracować z młodzieńczą czynnością i 
gorliwością i sani układa rozliczne encykliki, których 
ty le w r. b. ogłosił1*.

Ze Stanisławowa donoszą, iż ks. Ja n  Łopu- 
^zyński, profesor w- tamecznem gim nazyum , który 
tak między młodzieżą jak  i publicznością cieszył się 
szczerą sy m p a ty ą , został z dniem 1 sierpmia r. b. 
przeniesiony na w łasną prośbę w  stały  stan  spo
czynku. Gimnazyum stanisławowskie traci w księdzu 
Łopuszyńskim  dzielnego profesora, a młodzież szkolna 
Prawdziwego przyjaciela. K s. J . ŁopuSZy ń ski obej
muje obowiązki pirofesora w zakładzie OO. Jezuitów  
" Lhyrowie.

Pożary. Ja k  już donieśliśmy, dnia 20 z. m.

w ybuchł był pożar w Luszowicach, w powiecie chrza
nowskim. Dochodzenia sądowo-karne, które natych
m iast wytoczono, wykazały, żc ogień był podłożony. 
Podejrzaną o to sprawczynię uwięziono i odstawiono 
do sądu.

W edług dokładnego obli- zenia zgorzało w L u
szowicach G7 domów, 51 stodół z całą krescencyą 
i inne budynki gospodarcze. Spaliło się także k ilka
naście sz tuk bydła. Ogólna szkoda wynosi 57.7G0 zł.

W  W oli rzędzińskiej, w powiecie tarnowskim , 
spłonęło dnia 24 z. m. 10 domów mieszkalnych, 
oraz 7 stodół ze zbożem. Szkoda wyrządzona przez 
pożar wynosi przeszło 7.000 złr.

W  Bartatowie, w powiecie gródeckim, znisz
czył pożar pięć domów i G budynków gospodarskich. 
Szkoda wynosi około 3.000 złr.

Z W ilna donoszą, że w tych dniach spłonęło 
w  gubernii w ileńskiej całe miasteczko Miadzioł, zaś 
w gubernii mińskiej miasteczko powiatowe Mozyrz, 
jedno z najstarszych na Białej Rusi, położone w cen
trum  Polesia i gęsto zaludnione. Spłonęło ono wraz 
z wszystkim i znaczniejszymi budynkam i i kościołem 
niemal doszczętnie.

Lustracya. D nia 29 z. m. przeprow adził wice
prezydent krajowej dyrekoyi skarbu  dr. K orytowski 
lustracyę powiatowej dyrekcyi sk a rb u , inspektoratu 
podatkowego i urzędu podatkowego w Nowym Sączu, 
oraz zwiedził po drodze urzędy podatkowe w S ta
rym Sączu i Krościenku.

Nieszczęśliwy wypadek. Podczas dozorowania 
ro b ó t, m ających na celu asanacyę m iasta , złamał 
nogę w Dolinie ks. Łopatyński, zastępca m arszałka 
tamecznej R ady powiatowej.

Na kongres dermatologiczny w W iedniu w y
jechał jeszcze dr. Salo Rossberger, lekarz i redaktor 
Gazety Jarosławskiej.

Nieporządki na kolejach państwowych. O trzy
maliśmy od jedmego z naszych czytelników następu
jące p ism o: „Jadąc  pociągiem z Brodów do Lwowa 
dnia 31 sierpnia około godziny 3 nad ranem  byłem 
świadkiem niemiłego zdarzenia. Oto w wagonie, któ
ry był zapełniony tak, że się ruszyć n ie-by ło  mo
żna, niedaleko staeyi Barszozowice zachorowała jakaś 
służąca prawdopodobnie w skutek  gorąca i dostała 
silnych wymiotów. Chciałem dać sygnał, ażeby po
ciąg stanął, ale linew ka alarmowa była popsuta i nie 
odpowiedziała swemu przeznaczeniu. W Barszczowi- 
cacli zawiadomiłem naczelnika stacyi, żo je s t chora 
w wagonie i że wagon należałoby wyczyścić, ale i 
tu  starania moje nie odniosły skutku. „Niech chora 
jedzie do Lwowa,“ odpowiedział mi p. naczelnik. 
K ołatałem  jeszcze do konduktora, aby coś przecie 
zarządził, ale z takim  samym rezultatom . W  skutek 
togo bezprzykładnego niedbalstw a podróżni zmuszeni 
byli blisko 4 mile jechać w zanieczyszczonym wozie. 
T dzieje się to w przededniu cholery! A. SołijjskiA  

Z Ruszczy donoszą:
N ader piękna i budująca uroczystość miała 

miejsce w Ruszczy dnia 25 z. m. W  dniu tym  ob
chodził proboszcz miejscowy ks. kanonik Romuald 
Szwarc, radzca konsystorski i dziekan bolechowicki, 
dw udziestą p ią tą  rocznicę wyświęcenia swego. Z da
leka i z bliska spieszono gromadnie, aby wysoce ce
nionemu i kochanemu jubilatow i umilić tę chwilę. —- 
Parafianie zielenią i kwiatam i przyozdobili drogę, 
wiodącą z plebanii do kościoła. W  pobliżu bramy 
kościelnej wzniesiono łuk z kwiecia z odpowiednim 
napisem. Świątynię same przybrano odświętnie. Już 
wczesnym rankiem  zgromadził się lud nader licznie 
i barwnym wieńcem otoczył plebanie.

Około godziny 10 ks. kanonik Szwarc, poprze
dzony liczuem duchowieństwem świeckiem i zakon- 
nen, przeszedł do kościoła i odpraw ił uroczystą msze 
św iętą w asyście. Podczas mszy św. wygłosił słowo 
Boże wymownemi usty prowinoyał 0 0 .  Kapucynów, 
0 . F loryan Junocha, a po nabożeństw ie —  krótko, 
lecz z wielkiem wzruszeniem — przemówił od ołtarza 
sam jubilat, dziękując w gorących słowach w szyst
kim obecnym za tak  rzewny dlań objatv miłości, w 
czr-m widzi nie tak  cześć swej osobie wyświadczoną, 
jak  raczej głębokie przywiązanie do Kościoła i po
słuszeństwo chętne onemu Najwyższemu Pasterzow i 
Jezusowa Chrystusowa. Poczem jako miejscowy dy
rek tor Trzeciego Zakonu św. F ranciszka udzielił 
wszystkim obecnym tereyarzom apostolskiego błogo- 
slawdeństwa.

Po nabożeństw ie odprowadzono znowu uroczy
ście jubilata na plebanią. Na progu domu powitał 
ks. kan. Szwarca jako swego niegdyś ucznia ksiądz 
rektor Gołaszewski, sędziwy a zawsze niestrudzony 
w pracy kapłąn-jubilat. Następnie ks. Ł. Siemiński, 
proboszcz z Mogiły, imieniem księży kondekanalnych 
wręczył w spaniały srebrny kielich mszalny w  stylu 
gotyckim, jako dar dekanatu. Ksiądz infułat Kolor, 
przeor 0 0 .  Cystersów ze Szczyrzyca, imieniem za
konników z K rakow a i okolicy wręczył pamiątkowe 
album z podpisami. H r. Badeni z Branic, otoczony 
lioznem obywatelstwem  z okolicy, złożył w  jego imie
niu bardzo kosztowny pierścień złoty z am etystem 
wśród brylantów'. Miejscowi tereyarze ofiarowali sw e
mu dyrektorow i srebrne, w ew nątrz w yzłacane am
pułki z tacą. D aw ni wdkaryusze rusieccy złożyli swe
mu niegdyś proboszczowa przepyszny puliar srebrny, 
a p. Łem picki wręczył bardzo piękny złoty zegarek. 
Szkoły z Branic i W yciąż ofiarowały pięknie hafto
w aną stułę i biret, a liczni przyjaciele jub ila ta  zło
żyli, prócz powyższych, inne cenne dary, ja k o to : 
portre t olejny, trzy kosztowne tabaki er}- srebrne, al
bum rysunków grotgerowskich, klęcznik, alby, komże, 
dzieła różne i inne przedmiot}'.

Nie wspominałbym o tych darach, ale z nich 
najlepiej przekonać się można, ja k ą  miłością w ca
łej okolicy i ja k ą  czcią otoczony je s t ksiądz kano
nik Szwarc.

Po wręczeniu powyższych darów, przemawiali 
nauczyciele z Branic i W yciąż, potem składała ży
czenia dziatwa szkolna, do szkół w parafii rusieckiej 
uczęszczająca, a dalej wójtowie i deputaci okolicznych 
gmin. Ogólnie jiodobało się przemówienie słuchacza 
medycyny, p. Garyclriego, który na czele młodzieży 
urodzonej w parali rusieckiej, a uczęszczającej dziś 
na uniw ersytet lub ilo szkół gim nazyalnych w  K ra 
kowie, dziękował Jubilatow i za to, że sw'ym przy
kładem i zachętą wlał w serce ich św ięty zapał do 
nauki i kształcenia się, życząc mu, by jeszcze dużo 
takich wychował na najlepszy, daj Boże, pożytek 
krajowi i społeczeństwu. Szereg gratulacyi zakoń
czyły SS. służebniczki, zawiadujące ochronką, zało
żona i utrzym yw aną kosztem właścicielki Ruszczy, 
p. Zofii Popiełówny, córki nieodżałowanego śp. 1 awła 
Popiela.

Do uczty, urządzonej pod olbrzymim namio
tem  w  ogrodzie, zasiadło tO osób. P raw ie drugie 
tyle, dla braku miejsca pod namiotem, było goszczo
nych na plebanii. W śród gości widzieliśmy X. p ra
ła ta  Krzem ińskiego, X. infułata Kołora, X. kanonika 
Midowicza, X. rektora Gołaszewskingo, X . kanclerza 
Nowaka, przełożonych niemal wszystkich zakonów 
męskich i cały kler kondekaualny. Z licznego grona 
osób świeckich wymieniamy hr. Badeniego, hr. Ko
mana W odzickiego, hr. M ycielskiego, p. Łem pickiego 
i t. d. G ęstą kolejką szły toasty co.az piękniejsze 
i treściwsze, w których wiele spraw  poważnych i 
m yśli głębokich poruszono. Szereg przemówień za
kończył X. Langer, rektor 0 0 .  Jezuitów, w spaniałą 
mową łacińską na te m a t: „Kochajmy się“. Podczas 
obiadu odczytano liczne telegram y i listy , a na 
czele pismo JE m in . X . K ardynała Dunajewskiego, 
nader dla Ju b ila ta  łaskawa. Wieczorem dnia tego

urządziły SS. Służebniczki przedstawienie sceniczne 
w swej ochronce, przyczem wybornie kierowana 
dziatwra w iejska śpiewała i deklamowała bardzo po
prawnie. Dopiero po przedstawieniu porozjeżdżali 
się gość e, a każdy z domu przezacnego X . kano
nika Szwarca w ynosił ja k  najmilsze wspomnienie i 
ten  powiew serdecznego ciepła, jakiem  przezacny a 
tak  słusznie wielbiony Ju b ila t sam się przedewszyst- 
kiem odznacza.

Towarzystwo literackie im Sienkiewicza.
Polacy zamieszkali w Chicago postanowili zawiązać 
Towarzystwo literackie im. Kościuszki. Ale na ze
braniu zwołanem w tym  celu p. G. T. Kozłowski 
słusznie zauważył, że chociaż czcimy Kościuszkę 
jako wielkiego wojownika i bohatera, to  jednak  To
warzystwo l i t e r a c k i e  powinno nosić imię jed n e
go z koryfeuszów naszej literatu ry  i zaproponował; 
aby nazwać je  Towarzystwem literackiem  im. Sien
kiewicza. W  motywach swego wniosku podniósł p. 
Kozłowski, że powieści Sienkiewicza w yjdą w krótce 
w Chicago w  tłóm aczeniu angielskiem, a  Amerykanie 
zwrócą niewątpliwie uw agę na Towarzystwo nazw a
ne od autora tych  powieści, co wywoła żywsze za
interesowanie się lite ra tu rą  polską. W yw ody p. K o
złowskiego trafiły zebranym  do przekonania, posta
nowiono więc młode Towarzystwo chicagowskie w pro
wadzić w św iat pod egidą znakomitego twórcy 
„Ogniem i mieczem“.

Dawne nerwy. Jeden  z zegarmistrzów w ar
szawskich nabył w ypadkiem  zegar angielski, pocho
dzący, ja k  się zdaje, z końca X Y IIgo wieku. J e s t 
to budzik w kształcie szk a tu łk i, do której z boku 
je s t przyczepiony dużych rozmiarów zegarek Ide- 
szonkowy. Nad szkatułką wznosi się wielki kurek 
od rusznicy z przyborem  kraęmiennym i panew ką 
do nasypyw ania prochu. W łaściciel zegarka chcąc, 
aby go budzik obudził o danej godzinie , nastaw iał 
wskazówkę i zasypiał. W  odpowiedniej chwili, ku 
rek  spada i następuje głośny w y s trz a ł, k tóry zara
zem zapala ukry tą  w szkatułce świecę, w yskakującą 
z ukrycia automatycznie. Opisany zabytek sztuki 
zegarm istrzowskiej świadczy zarazem o bardzo sil
nych nerw ach ówczesnych ludzi, jakoteż o ich śnie 
kamiennym...

Stan powietrza. Termometr -+- 20 Reaum. 
Barom etr 759°. Spada. Pogoda prześliczna, —  po
wietrze czyste i świeże. Dzień słoneczny, ale upału 
nie ma. W ieczorami byw a już chłodno. W czorajszy 
niedzielny dzień był także bardzo piękny, tylko 
nieco w ietrzny.

Zmarli. Józef Ja n  Zakrzewski, w eteran z roku 
1831, urodzony w Lipnie, w gubernii płockiej, um arł 
w Moulins , w departam encie A llier wrn F rancyi, 
przeżywszy la t 80. —  Zygm unt Koszutski, uczestnik 
powstania z roku 18G3, w którem na polu bitew 
otrzym ał IG ra n , urzędnik przedsiębiorstwa kanału 
sueskiego, gorący patryota, umarł w Suezie. Ostatnie 
jego słowa były : „żałuję tego tylko, że zostawiam 
Ojczyznę w kajdanach11. —  W e Lwowie um arł Au
gust B ernacki, były zarządzca drukam i W iniarza, 
w ostatnich czasach zecer w drukarni Związkowej, 
przeżywszy lat 5G. Śp. zmarły, dla swych praw ych 
cnót, był przez swych kolegów ogólnie szanowany. 
—  W  P aryżu  um arła w 38 roku życia Eleonora 
z Gliicksbergów E p ste in o w a, wdowa po H erm anie 
Epsteinie, byłym prezesie kolei żelaznych w K róle
stw ie Polskiem.

Teatr. Dziś w poniedziałek (dnia 5 września) 
w teatrze letnim  o godzinie w pół do 8 wieczorem : 
„Zem sta11, komedya w 4 aktach Aleks. hr. F redry. 
P rzedostatni w ystęp gościnny p. W incentego R apac
kiego, arty sty  teatrów  warszawskich.

Korespondencya Redakcyi W P . Dr. L. K.
w K rynicy. Żądanego numeru 32 powieści „Mój wuj 
i mój proboszcz11 nie ma w cale, gdyż pomylono się 
w  numerowaniu fejletonów i po 31 dano 33, zamiast 
dać 32.

D la p. fi. O. w G. P y ta  nas pan, czy można ? 
Ależ oczywiście można. Bardzo naw et prosimy.

Korepetytor. M ożem y p o le c ić  u c z n ia  V I 
k la s y  g im n a z y a ln e j n a  k o re p e ty to r a  i  dozo rcę  
d o m o w eg o  d la  u c z n ia  I  lu b  I I  k la s y  z a  wikfc i 
s ta n c y ę . W iad o m o ść  o n im  w  n asze j R e d a k c y i 
p o d  l i te ra m i W . B .

Literatura i Sztuka.
* R eżyserem  opery warszawskiej został miano

wany p. Józef Chodakowski, baryton znany nam z 
występów na naszej scenie.

Dotychczasowy r e ż y s e r ,  p . Kozieradzki, otrzy
mał dym isyę, a jako pretekst podano nadwątlone 
jego zdrowie.

* Przeglądu emigracyjnego nr. 5 w yszedł we 
Lwowie i zaw iera: Em igracya ludu do Rosyi. —
Znaczenie działu sztuki polskiej na w ystaw ie chica- 
goskiej. —  Miesięcznik angielski dla spraw  polskich. 
—  W ychodżtwo z Augustowskiego. —  Koresponden- 
cye z Buenos A yres i z W estfalii. -— Zjednoczenie 
rzym sko-katolickie w  Stanach Zjednoczonych. —  R o
zmaitości. -— Ogłoszenia.

* Świat pod nową redakcyą prezentuje się ró
wnie okazało ja k  dotąd i —  z pewnością —  utrzym a 
się godnie na stanowisku; które sobie wywalczył w 
ciągu swej pięcioletniej egzystencyi w szeregu na
szych pism ilustrowanych.

W  ostatnim numerze (z 1 września) uderza 
przedewszystkiem  bogaty dział ilustracyjny. W inieta, 
jest kolorowana i przedstaw ia ładny krajobraz gór
sk i; rysował ją  Józef Rapacki.— Z teki Mieczysława 
lieyznera  m a m y  tu z g r a b n y  obrazek „Zadum ana1 , 
Leon W ein dał studyum żyda w  szabasowem ubraniu 
z kieliszkiem wina w ręku, a W odziński duże s tu 
dyum młodej kobiety. —  Po raz pierwszy spotykam y 
się na kartach Św iata  z ołówkiem słynnego na całą 
Polskę ilustratora Andriollego. W  szkicu zatytułował 
nym „Z B iałorusi11, a  pełnym życia i werwy, które 
charakteryzują ołówek Andriollego, widzimy chłopa, 
osaczonego ze wszech stron przez spryt.Dych żydków, 
którzy snać dobry zrobią interes na chłopskiej bez
radności, bo m ają rozpromienione twarze. —  W ym ie
nić jeszcze trzeba szkic G rottgera, przedstaw iający 
konia; widoki z kościoła sw. K ingi w  S tarym  Sączu, 
narysow ane przez Żelechowskiego, i projekt pomnika 
dla F redry .

Dział literacki —  oprócz dalszych ciągów —  
zawiera w ierszyk St. Kossowskiego, hum orystyczny 
feljetonik Kazim ierza Bartoszewicza o polskich na
zwach nowych pieniędzy, artykulik  „N a tem at m ody“ 
i szkic Niedźwieckieego „L znanie11. —  K ronika lite
racka i bibliografia staranne.

W  dodatku otrzymali prenum eratorowie dalszy 
ciąg „Panny F elicy i11 W aleryi Morzkowskiej i K aje
tana K raszewskiego „Z podań i szpargałów 11.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 września.

(Z.). Ubiegłe dwa dni obrotu giełdowego 
przeszły bez wrażeń. W czorajszy ta rg  prze
biegł bardzo leniwo, gdyż nie mieliśm y punktu  
oparcia o g iełdy niem ieckie, które by ły  zam
knięte z powodu rocznicy zwycięstwa pod Se-

danem. Dzisiejszy ta rg  przyniósł repryzę, oso
bliw ie wT rentaeli. k redytach  i landerbankach. 
Zawdzięczyć ją  m am y korzystnem u usposobie
niu g iełdy berlińskiej i paryskiej. W  Paryżu 
opowiadano, że H iszpania zaw'arła ju ż  z pewrną 
grupą banków francuskich k o n trak t o pożyczkę 
50 milionów' franków w złocie.

O statnie notowania:
K redy ty  austr. 315‘25, w ęgierskie 359'—, 

A nglobanla 15L25, U niony 243'75, Bankwereiny 
114'75, Landerbanki 22P80, L udw iki 215'50, 
Czem iowieckie 243'50, R en ta  papierowa 96'50, 
srebrna 95'95, austryacka złota 114'30, papiero
w a 100'45, wręgierska złota 111'85, papierow a 
100'40, dukat 5'67, 20-frankówka 9 '49—, m arki 
11-72, ruble 1'19.

Telegramy „Przeglądu1̂
Chambery 5 września. Z powodu setnej 

rocznicy pierwszego przyłączenia Sabaudyi do 
Francyi, odsłonięto tu  wczoraj uroczyście odpo
wiedni pomnik.

Hamburg 5 września. Urzędownie skonsta
towano, że dotychczas zachorowało 5.G23 osób 
na cholerę, a um arło 2.518. W edług  wykazów 
z piątku, d. 2 b. m. zapadło na  cholerę w tym  
dniu 45 ludzi, um arło 12, a więc mniej osób 
zachorowało i mniej um arło niż dnia poprze
dniego.

Petersburg 5 września. Urzędownie dono
szą o tern, że w K ijowie w ybuchła cholera. 
W  W oroneżu zaś zapada na nią przeciętnie 
dziennie 598 ludzi, a um iera 19S.

Paryż 5 września. W czoraj nieco więcej 
osób zachorowało na cholerę niż dni poprze
dnich.

Neapol 5 września. Zaw alił się tu  pewien 
pałac przy  S trade di Tawerna. Dotychczas w y
dobyto z pod gruzów jednego zabitego, a trzech 
rannych  ludzi.

Berlin 5 września. W iceadm irał Goltz mia
nowanym  został adm irałem.

Havre 5 września. W  sobotę umarło tu  3G 
ludzi na  cholerę.

Rouen 5 września. W czoraj nie um arł tu  
n ik t na cholerę.

Brema 5 -września. Urzędownie skonstato
wano, że wczoraj zachorow ało tu  na cholerę 2 
ludzi, a um arł 1.

Chambery 5 września. W  toaście wynie
sionym podczas bankietu  w yraził się Carnot, 
że republika nie m a w ierniejszych obyw ateli 
nad Sabaudczyków. W  obec woli narodu, po
w inny  już raz ustać sw ary stronnicze, aby 
św iat mógł z ufnością spoglądać na uspokojoną 
i pragnącą pokoju republikę.

Paryż 5 września. W czoraj zachorowrało 
tu  na  cholerę 41 osób. um arło 4. A  więc cho
lera słabnie.

Wiedeń 5 września. W czoraj obchodzono 
w W iener N eustadt siedem setną rocznicę za
łożenia tego miasta. Uroczystość odbyła się 
wedle program u. H r. Taaffe nadesłał list, w 
k tórym  pisze, że żałuje, iż nie inoże przybyć 
na tak  piękną, uroczystość, ale z powodu nad
wątlonego stanu zdrowia musi jeszcze przez 
pew ien czas odpocząć w  spokoju.

Rzym 5 w rześnia. Ogólne w ybory do p ar
lam entu odbędą się prawdopodobnie w pierw 
szej połowie listopada.

W ybuchy E tn y  zm niejszają się, jeszcze 
tylko w południowym  kraterze w ypływ a lawa, 
ale nie tak  żarząca się jak  dawniej.

Genua 5 września. Dziś otw arto tu  kon
gres botaników.

Wiedeń 5 w rześnia. Dziś rozpoczęły się tu  
obrady kongresu dermatologicznego. P rzyby li 
nań prawie wszyscy ci uczeni i lekarze, którzy  
już przedtem  zgłosili się do kom itetu urządza
jącego kongres. W  prezydyum  kongresu zasia
dają reprezentanci w szystkich krajów.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, ronty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dok bankowy i kr tor wymiany wa Lwowie.

Wydawnictwo gav *y losowań „Nadzieja"! Pra- 
u m ara ta  rocznr zł.. 1' . Na prowincji złr. 1.80. 

2660

Sptcyalista chorób ckórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbycia specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryża, Lassara w Berlinia i Kaposiego 
w Wiednia, mieszka przy ul. S o b i e s k i e g o  1. 10 (dom 

przschodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od U —12 i od 3 -5 . 3117

Przyjechali do L w o w a
dnia 5 w rześnia 1892.

^ H O TEL F R A N C U SK I. H r. L. Cigala z Ispas. 
T. Serw atow ski z Bueniowa. T. Skibniew ski z Balio. 
O. Ambroziewicz z Pomorzan. J .  T nrteltaub z T ar
nopola. E. K oller (ze Lwowa). F. Bislow z Lipska. 
J . Siebenscłiein z W iednia. A. Glas z Paryża. E. 
W ysoczański z Sokala. A. I/E tan o h e  z Borysławia. 
B. Bossowski z Bistoszowa. H. J . Poniński z Grzy- 
małowa.

Nadesłane.

Próba Organów. Z Przem yśla nam donoszą, 
ze p. Sojkowski, tam eczny organm istrz, zbudował 
organ salonowy, połączony z harmonium. Próba tego 
instrum entu odbędzie się we czw artek o godzinie 11 
przed południem w  pracowni p. Sojkowskiego, ulica 
Mickiewicza, 41G, w Przem yślu. Na próbę tę  zapra
sza się W ielebne duchowieństwo, pp. artystów  i mi
łośników muzyki.

Nauka i wpisy W  pierwszej koncesyonowanej 
szkole muzycznej Ludw ika M arka rozpoczęły' się 
z dniem 1 września. Nauka g ry  na fortepianie w 3 
oddziałach: dla początkujących, kurs wyższy i do
wydoskonalenia gry. Egzam ina miesięczne, ćwiczenia 
wspólne i popis doroczny. Bliższe szczegóły w szkole.

Pierwsze większe kupno.
Pan Voise Restaurator zakupił na wystawie budo

wlanej zapas „Ballab&nówkij, w kiosku się znajdującej, 
przekonawszy eię, że jakość jej jest nadzwyczajnej dobroci. 
Ze względu, że wystaw* budowlana mieści po największej 
części arcydzieła, byłoby do życzenia, by Szan Publiczność 
co potrzebuje na wystawie zakupywała-

Zamówienia na „Bałłabanówkę* dla pro- 
winoyi i miasta, w  handlu.

Karała Bałłabana
w e L w ow ie. 3820 1 1

W ystaw a przem ysłu budowlanego na placu 
i w gm achu c. k. Szkoły politechnicznej otw ar
ta  codziennie od 10 rano. W stęp 20 ct. — ka
talog do nabycia w kasie po cenie 20 ct. AVie- 
czorem koncert m uzyki wojskowej, oświetlenie 
elektryczne.

D w ó c h  u c z n ió w  szkół średnich znaj
dzie wygodne p o m ieszczen ie  i troskliwą, opiekę.

Bliższa wiadomość w  A dm inistracyi Prze
glądu  ul. Sykstuska 1. 45.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska i. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główni reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świeoie to
warzystwa ubezpieczeń na iy c ie  „The 
Mutual"o Rok założenia 18-12. 2763

Kurs
sldłj Nr. 8.

przygotowawczy _ do egzaminu na jedno- 
rrcznych ochotników rozpoczyna się Igo 
paźdłiemika 189-2. Informacyj udziela od 
6 — 7 wieczorem przy ulicy Piekar- 

4020 2 - 1 0  Łabowski.

Jr. EH* Swiątkiewicz
speoyalista ohorób weneryoznyoh i skórnyoh 

i  lekarz szpitala 
3932 ordynuje od 8—6 ulica Ormiańska 1. 29.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 5. W rześn ia godz. 1. min. 35.

A kcye kred. 315"65 W ęg. kolej półn.
A lpiny 67-30 • wschodn. 197'—
K redy ty  węg. 361"50 W iedeńskie losy
A nglobanki 152'— kom. 161"—
U niony 244'— A kcye tytoń. 185; 75
L udw iki 215’50 Gal. obi. indem. 104-75
N ordbany 281.75 E łbethale  228'25
Lom bardy 101"— L anderbanki 222-50
Losy tureckie 44’70 R en ta  zł. węg.
S taatsbabny  298'12 B ankvereiny
Czem iowieckie 243 50 R en ta  węg. p,

R uble 
Usposobienie silne.

111-95 
115-50 
100.45 
1-20-—

LWÓW. Z Izby handlowej 5 w rześnia 1892.

1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. w. a. 214 —  2 1 1 —  

„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 50 244 50 
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 330 —  336 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  212 —
Listy zastawne za 100 zł.

B anku hip. galic.. 5 °/0 40  „ 100 90 101 60
Banku hip. galię. 5°/0 z 10°/0 pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 1/2 %  wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90
B anku krajowego 4 1;2°(,0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4 ° 0 nieokr. 96 40  97 10

„ 4 %  „ 4 1 V2 94 70 95 40
„ 4 %  „ 52 1. 99 50 100 20
„ 4  „ 58 94 10 94 80

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wŁ (daw. 6 % ) 3 %  w l i k w .  --------
„ „ „ „ (daw. 6 % ) 2 7 ,%  „ 52 50  55 50

4. Obligi za 100 zł.
Indenm izacyjue galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjuego 4 %  94  20 94 90
Buków. fund. propin. 5 %  w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 —  —

„ „ 1883 4 7 ,%  97 60 98 30

5. Losy.
Losy m iasta K ra k o w a ........................  22 75 24 76

„ „ Stanisławowa . . . 29 50 32 50

6. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i ........................
N a p o le o u d o r ....................................
Półiinperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny

„ „ papierowy . .
100 m arek niem ieckich . .

5.64 6.74
9.46 9.56
9.60 —
1.23 1.33

119 .7 , 1 2 L 7 , 
58.40 59.—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnii 1 maj* 1892 r. według zegara lwowskiego

Przychód zą do L w o w a

Z Krakowa . . .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny l 
Z Podwołoczysk i Bro' ów 

na dworzec Podzamc..
Z Suczawy . . .
Z Kimptf.ungn .
Z Radowiec . . . .
Z Kliboki 
Z Nowosielicy .
Z Słcbody rungurskiej 
Z Husiltyna via Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza. Chyro

wa, Stanisławowa i Stryjr, 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i S t r y j a ........................
Z Pesztu, Miskołcza, Mn y 

kacza, Ławocznego i 
Stryja - - - •

Z Sokala i Bełżca .
Z- Sokala i Rawy ruskiej

Odehodxq ze L w o w a :
Do Krakowa . • • •
Do Muszyny-Krynicy vi* 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) ,
Do Suczawy . . .  
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy . . .
Do Hliboki .
Do Radowiec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy . . . .
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznego, 

Munkacza, Miekolcza i
Pcozfn , , .

Do Bełżca i Sokala .
Do Sokala i Rawy Ruskiej

60'-

io  «
10*w
1000
1099

009
10“

10H

25*

310
g3«
6S«
6ae
6J8
638
63«
6»9

250

21.7

245

307

9io
901

940

917
756
755
756 

756

9I6

916

916

626

941

1O02
9=«

95»
95 8
95«
956

616

6*6

646

721

6̂ 5
i5

142
142

2S5

11 11

10“

1052
8”32i
32 ,

1021

932

706

706

7”
7S0

lii

141

756

1056

lOjj
1056

lÓjf

7L

44S
83S

101’ 74i

74:
i 9*'t 

7S9
Uwaga: Godainy podkratk-aa fcsnljką osaactaią pere 

soeaą o£ go (May 6 wIwbowr da g»Aiay 5 59
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MATKA I I f f i l l C A
P O  W l E S C i  

przez

P a - w ł a ,  d ^ i g i e m o n t .

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(C iąg dalszy).

P rzeciągnął chustką po twarzy, po której 
grube łzy  -"raz z potem spływały i nie dając 
R ajm undow i czasu do odpowiedzi, d o d a ł:

— Kto ci powiedział, że to nie dla czci na
zw iska na  !Zt go nie dając ci odpowiedzi, krw aw i 
się od godziny serce moje, że usta moje milczą 
i m ilczeć pow inny ?

— D la nas w tej chw ili z jednej strony tylko 
zagrożona jest cześć nasza! Straszne oskarżenie 
ciąży na mnie, jedno słowo twoje może je  u- 
sunąć . powinieneś powiedzieć to  słowo.

Lecz spostrzegłszy, że jego ton ostry i 
im ponujący zadawał sercu b ra ta  ranę nową, 
podbiegł ku  niem u i otoczył go ramionami.

— Karolu — zawołał — przebacz mi, ja  cier
pię tak strasznie.

Zaczął płakać, lecz po chwili znowu po
dniósł ^lOWę :

— W szak to ty lko próba, n iepraw daż?:— za
p y ta ł — ty  mnie ocalisz? Toć wspomnij tylko, 
ja  ciebie jednego m am  na świecie, ty  jesteś dla

m m e wszystkicm : m atką, której nie znalem, , 
ojcem, k tó ry  mię powierzył tobie, opiekunem, 
k tó ry  mię "wychował i pielęgnow ał z taką m i
łością. I  kocham cię też ja k  ich oboje kocha
łem, chyba więcej jeszcze... T y  jesteś prze
szłością, teraźniejszością, jesteś moim bratem , 
pi zyjacielem, moją podporą, sumieniem, jesteś... 
wszystkiem ! K arolu, błagam  cię, nie pozwalaj 
mi zginąć, miej litość nademną. Moja głowa 
je s t zagrożona. T y jeden  możesz ją  ocalić. Boże 
mój drogi, nie o życie mi chodzi, lecz o cześć,!... 
cześć, k tó rą pow inniśm y nienaruszoną pozosta
wić naszym  potomkom, taką, jak ą  o trzy m aliśm y , 
od tych, co już  nie żyją.

I  mówiąc to pokiyw ał pocałunkam i tw arz 
księdza.

— Słuchaj — odrzekł nagle Karol, usiłując 
uwolnić się z rąk  jego — przypuść, że w tw ym  
zawodzie lekarza powierzana ci będzie ta je
m nica, stanow iąca o życiu lub śm ierci jakiej 
o so b y : czy zdradziłbyś ją  dla ocalenia twej 
głowy?... nie, mojej głow y?

-— Twojej — zawołał R ajm und — nie w iem !
— Oczerniasz się. Znam  cię lepiej niż ty  

sam siebie. Choćbyś m iał um rzeć z boleści i 
rozpaczy —• co być może ja  uczynię — m il
czałbyś. G dyby zawierzono memu sum ieniu 
kapłańskiem u i złożono w niem  tajemnicę, k tóra 
choćby naw et i nie by ła tak  wielką, czyż nie 
nałożyłaby ona na usta moje pieczęci milczenia 
wiecznego ?

| R ajm und zrozum iał nareszcie i zadrzał. 
Zrozumiał, lecz w tejże chw ili uczuł, że jes t 
zgubionym.

K arol lekko go usunął,-'-w yprostow ał się i 
rzek ł z nieporów naną go d n o ścią?^

— Lecz wszystko to, Rajm undzie, co mówi
liśmy, są ty lko  przypuszczenia, ja  n ń  nie wiem! 
Nic, n ic !

~W tej chwili, jak  gdyby  Opatrzność uli
tow ała się i chciała przeszkodzić Rajmundowi 
torturow ać dalej jego brata , drzwi otw orzyły 
się i szef bezpieczeństwa publicznego stanął na 
progu pokoju. B ył blady, a błyszczące jego oczy 
w skazywały, ja k  gdyby kilka łez mimowolnych 
zrosiło je przed chwalą. Mimo to jednak  z n ie j 
wzruszoną na pozór obojętnością ■ podszedł do 
rozm awiających i rzeki :

— Panie doktorze, sytuacya staje się powa
żną. N a nieszczęście, dokonana przez tam tych 
panów rew izya -wykazała dowody, w ich prze
konaniu, pana obwiniające. Sędzia śledczy w y
dał rozkaz aresztow ania pana. Proszę iść z nami.

K arol oparł głowę o m arm urow ą kolumnę 
kominka.

R ajm und przeciwnie, otarł oczy i zapa
nowawszy nad sobą, w jednej chwili, rzekł do 
p. Y illars:

— Bobrze, panie naczelniku. Jestem  na pań
skie rozkazy!

Urzędnicy opuścili już  mieszkanie. Drzwi 
salonu i gabinetu  R ajm unda były  opieczę
towane.

"W przedpokoju m iody lekarz, jak  gdyby 
mu sił zabrakło, nagie zatrzym ał się i podniósł 
ręce do czoła. Usłyszawszy za sobą głębokie 
westchnienie, a raczej łkanie, odwrócił się. K a
rol, oparty  o fu trynę drzwi, z w yrazem  niewy- 
słowionej rozpaczy na tw arzy, po której łzy  
sp ływ ały ,. spoglądał na niego, 

j Rajm und rzucił mu się na piersi i przy- 
I cisnął go w milczeniu, rozpaczliwie.

— Pam iętaj, że honor moj i źyr e są w r.wo- I 
ich rękach — powiedział po cichu i nie cze- ] 
kując odpowiedzi pośpiesznie odszedł, otoęzony 
aj m am i policyjnymi.

P. Yillars, k tó ry  um yślnie pozo.stąl w tyle, 
podszedł do księdza i skłonił mu się głęboko. 
Karol nie poznał go i stał nieruchom y jak po
sąg, osłupiały z boleści.

— Księże — szepnął mu — jesteś •najzacniej
szym z ludzi, jak i ih kiedykolw iek zna łem , ale 
pamiętaj, że ta  uczciwość twoja może zaprow a
dzić brata twego na  gilotynę.

I  odszedł, gdyż obecność jego  potrzebna 
była dla w j prawic J a  Rajm unda Sintely.

K arol padł na  krzesło i ukryw szy tw arz 
w dłoniach, szeptał:

— Boże mój! Boże! co robić, jak postąpić? 
Tam  obowiązek, a tu  honor! Nie w i e m — zwa- 
ryuję!..

Nagle uczuł, że nie jest sam. Podniósł 
oczy i spostrzegł swego proboszcza.

— Chodź — rzekł ten  ostatn i do niego. — 
Zaprowadzę cię do tego, k tó ry  jeden  tylko na 
pytanie to  może ci dać odpowiedź.

Pociągnął go za sobą,’ zeszedł na u lic ę , 
gdzie przed dornem oczekiwał powóz.

— Do arcybiskupa! — rzekł proboszcz do 
woźnicy.

Y.
Tajemnica.

Obaj księża przez cały czas przejazdu nie 
przemówili do siebie ani słowa.

Karol siłą woli zapanował nad swą bole
ścią, a le m iotających nim  wątpliwości rozstrzy
gnąć nie zdołał. Nie w idział ulic, przez które

przejeżdżał, an i wielkiego dziedzińca, na k tó ry  
w jechał powóz. W  przedpokoi a proboszcz n a
pisał kilka słów, a w  parę m inut arcybiskup
odpowiedział, że gotów  je.-J przyjąć k Jędza 
Sinf ely.

— Pozostaw 'am  cię z arcybiskupem  same
go — rzekł proboszcz, rozstając się z rdm. —
Rwórls przed ni u  całą duszę sw oją; niech cię 

nie przestrasza jego zachowanie się suche i 
chłodne, gdyż obojętność ta  jes t tylko powierz
chowną : pokryw a serce gorące, duszę szla
chetną.

— Znam  go — odrzekł K arol — gdy byłem 
w sem inaryum  zaszczycał mię swoją życzli
wością.

\Y parę m inut wprowadzono księdza Sin- 
Bały do w tok iego  gabinetu, w  k tó rym  krucy
fiks z kości słoniowej, biljoteka i portre t po
przedniego arcybiskupa, i ego przyjaciela i pro
tektora, stanow iły głów ną ozdobę.

D ygnitarz  kościoła siedząc na fotelu, dat 
znak K arolowi by się zblizył. Jego  postać 
szczupła i słusznego wzrostu, oblicze chłodne, 
pofałdowane, ja k  gdyby wyrzeźbione z m arm uru, 
odkryte wielkie czoło, przestraszyłyby każdego, 
lecz nie b ra ta  Rajm unda.

— K siądz proboszcz pisze mi — odezwał się 
arcybiskup — że potrzebujesz, kochany księże, 
mojej rady. Mów, jestem  goto iv udzielić ci jej.

— Ah, mousignor, ojcze mój — zawołał K a
rol, klękając przed nim  i wybucha jąe łkaniem 
— jestem  najnieszczęśliwszym człowiekiem na 

.świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1 hwości ii? suiknl6 (amsi poleca w największym wjL- -rze i najtanie|( jg  Hflagazyn F. Knauer i Syn pod Ziulym Lwom1
3834 1 w ©  1 w o w i © ,  p la o  R s p i t u l n y

yo 2 centy od w yraan.
Do najęcia: pom?eszbame złażo

ne z 9cia pokci, kuchni, gardero
by, spiż criii kredensu, strychu i 
piwnic na I p- przy ul. Kraszew
skiego 1. 17. Wiadomość u otróżi.

4006 3 - 3
Aptexa w K em 1 *owie poszukuje 

współpracownika. 4 r03 2 —3

Przy dyrekoyi lasów w Duna- 
owie o p r ó ż n i o n e  jest miejsce 
adjunuta leśnictwa z roczną płacą 
300 złr., wolnem pomieszkaniem  
i opalem. Podania przyjmuje D y- 
rekeya do 10 września 3998 1-1

Mielnika, stanu wolnego poszu
kuje do amerykańskiego młyna 
wodnego Teofil Łucki w Mi ln ie, 
poczta Strzeliska. Poś.ednictwo  
wykluozone. 3994 1—3

Buhaj BeL-n-dimmentnal, pełnej 
krwi, 27 ra.esięcy, czerwono-biały, 
ze stejni zarodowej Żublin, jest 
do sprzedania. Zgłoszenia : B e 
niowski, Jodłówka, p. Pruchnik.

4023 1 -  3

O takiej niespsdzianoe 
ie marzyłem Serdecznie 

cieszę się na ustną po
za wsze mysią i sercem

Jczeń gimnazyaln] poszukuje 
lekcyi ua wsi A d res: W  Z. po
ste restante Buczaoz. 4030 1 — 1

Nieznajomej. „Bez dogmatu*. 
Przepraszam, list otrzymałem za- 
pózno. Proszę koniecznie w środę 
park Kilińskiego o dwunastej w tern 
samem miejscu 4031 1 — 1

Zarząd lasów Kolb. szow kich
w Śwb rciow ie poszukuje prakty
kanta lądowego od l paźiziernika 
1892 r. z dobrem pismem i obzna- 
jomiony z rysunkami. 4022 1—8

Bardzo ułatwionym sposobem 
udz.ela gry na fortepianie począt
kującym na lekcyach zKo-owyoh  
lub pojedynczo rutynowana nau 
-zycielka muzyki, uczennica p. 
dyrektora Mikulego, Olimpia Boch- 
nig, Lwów, Akademicka 28.

4024 1 - 1

Wędzidła
m audgxt«ki i  ostrog i poleca

Piotr Chrząstow ski
handel zelazoy *e  Lniowie, plac kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry).
3924 1— ?

X a v e r a  Z a c h a n a s i e w i c z
pow róciła  do L w o w a  i udziela  
leknyj m uzyki. M ieszka u lica  

CicLa Nr. lsz y , II p iętro.
1009 2 - 3

t e k s l n a  biuro I p i i e g i
Trybunalska 1 poleca Oficjalistów  
wszelkich kategoryj, or«z służbę 
wszelką wiejską i miejiką dobo

rową. ”3s81 7— 7

&pk>y uczniów
) prywatnej szkoły normalnej 
aa p*zyg towawc .ej do szkół 
ednl h zostającej pod kierunkiem 
■ot. Wa gla, rozpoczynają się 
w rteśnia prsy ulicy Ple- 

kar ‘kie j 8 . 3999 4 6

Potyczki
hipoteczne przeprowadza

, J « T o p o l n i c k i
LwCw, ćińska 13.

4003 2 - 2

2680 6 _
Księgarnia katolicka

Dr. Wład. Małkowskiego
w

nabyła rasztę egzemplarz, w dzieła p. t,

teje Buf'MM w
zebrał i  oprać >wał 

Ks- Dr. Juljan Bukowski
proboszcz koli. 1 kościoła ii . Anny wKra- 
.  iwie, w 2 tomach (itr. XV i 712 oraz 
IX 1 699) r 8ce, z mapa dyecezy* kra

kowskiej XVI wieka.
Cena toma go 1 z ł .  5 0  c t .
Cena tomu ligo 3  z ł r .

Buchhalter
biegły w polskiej i niemieckiej ko 
reap< -ndenoyj, posis dający Kiibo- 
letnią praktykę handlową, kanto
rową, otrzyma posadę w mcim 
haadlu. PierW3z mątwo będą mieli 
ci, którzy są biegli w koresp n- 

enoyi faneuskic ; i którzy po- 
. rzędni o pracowali w większym  

handlu towarowym.
Oferty apr*sz*m tylko pisemne, bez 

św.adectw ory giną lny c~.

Kazimierz Lewicki
główny skład dla Gjuicyl porcelany, szl la 
i towarów mieszanych, we Lwowie, ulica 
Trybunalski 4004 8—3

P p .  J e d n o r o c z n y m  O c h o t n i k o m
poleca swój

bogato wyposażony skład ki mpktnycł. umundurowań wszelkiej broni
Hasiail mumfiuM pa ifierfi i nngdmtff 

H BOSEOTHALA
c .  i  I r .  d e s t a w c y  n a d w o r n e g o

właściciela złotego krzyża zasiągi 1 koroną 8997 6—?

We LW OW IE, uiioa Kopernika liczbi. 9. 
D okładne ce& n ik i bezp łatn ie i  franco.

Leśniczy
egzaminowany z jedenastoletnią 

praktyką, poszukuje p sady. 
Zgłoszenia do L. 1964 przyj

muje Centralne Bióro Ogłoszeń 
Lwów Kopernika 11. 4015 1 3

Wiefxa 50 cento«a loteryą | [Ciągu, mię już 15 paźaziernika.|

Główna wygrana

7 o. O O O z ł o t y c h .
Lo sy po 50 ct. nabyć mczna w domach bsnkowyob : 

M. Jjnasz a — Augusta Schellenberga — Sokala & Liliana — 
Kitza & Stoffa — Jauotn Stroh i A. Ch. Wetfla. 3971 5 19

APTECZNYCH

Pierw szy parowy
amerykański młyn do kości

w  K l i m k ó w c e  p o d  R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku około 150 wfgonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kościanej za gotówkę 3% sconto, na kredyt od 3ch do 
6oiu miesięcy bez procentu od fc iu  do 9e,u miesięcy na 8% ft 

w razie bon. cznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztuoznemi r< bione na własny h 

p ’aoh na wielką skale można oglądać w różnyoh porach roku. Ua 
m osząoyjh o przybyciu konie będą oczekiwać na staoyi B y  

manów.
Dla pośredników w rozsprzedaży, dla PP. Naczelników gmin 

itp. wszystkioh zajmujących się ajencyą tego towaru wśród wło- 
śoian ofiaruje fabryka 5% prowizyi.

Za do’ roó towaru fubryka ręczy.
Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów. 8865 13-15

P o d a g ra  i  reu m atyzm
mogą być na pewno uleczone likworem i pigułkami dr. Laville.

Likwor leczy loi liwe cierpienia a pigułki chroniczne dolegliwości. 
Obydwa iredykimenta nie ą tajnemi środkami, Recepta jest udzielona pu
bliczności i analizą i aprobacyą M. Ossian Henry sławnego chemika aka
demii paryskie1

Buletki nr sza stempel francuskiego zadu i nazwisko „L»ville“ Paryż, 
F. Comar, 28, Ru# Saint Claude; do nabycia wszystkich głównych aptekach.

8738 8 26- srw w  rat" asenwamwwm a atiamtamaasmammammm^mim

Skład kawy Artura Kościcklego
pod godłem „N yriu8*“ 

we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko e e j -  
l c p j z e  £  I u  ir k t po cenach har

townych 8708 8 —8 
Ceylon, Mu-rse i Am eiykeńską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje ' miejscu v, Ko 
zł. na prowiucyę 4 ’ , Ko zł 10'lc ct 
franka

FEtlKS". BLOS S 
''«AŚiś‘rp'rflćM<v'l

wyrOJ i sprzeaaż muce. )Lłó«r apte- 
cznycL W t 'tai* urtykuły gum, e, 
Kauczukowe i opatrunal chirurgiczne. 
Wstrzyzawki, . a j ,  G- _y, JBandase, 
iip Loninki, Maiagi i W ina ula re- 
i u lwaieauentow i chorych. lutyLiity 
(.ualetune i kosmetyczne: Perf imy, Mj - 
uł», Kremy np bpecihka krabów 
i zasłaniane, s o d u  Jbsintukuyjue. 
Kwas karbolowy, Wapnu aarboLwe 
Luę. hruOki nic.aaoclne -o  v y.eple 
' la szczurów, myszy, pluskw,

ów, itp. Skład uf [ói uzaapte-
, arzy, che.uikow i  itografć# 
jv i« b  wody mineiklno przetwory 

irojowe. C e n y  n a j t n ń ^ e .

“* CN
<S* I

'3 o
§ §  
2  ^  pjb)

fe*A♦«
O
Pl
“  $

W  ośmio klasowym nakładzie na
ukowo -wyohowr wozy m

A m a l i i  dL’J E n d e l
rlica A k a d e m ic k a  I. II w e  L w o w ie

stałych pensjonarek, 
zaczynają tle
p zpoczną

wpisy uczennic, tak 
jak docho (L. ly h.
28 b. m.

K llT O S  
Hetm ańska Ss»

U S T O B  
Hetm ańska 22

fabryka sztucznych nawuzów
Spółki komerndjtowej 

J U L J A N / V  W A N G A  w e  L w o w i e
poleca do uprawy jesiennej od 1 ,ierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany pr cent, lecz ta lie  jakość tych 

shładnikó,
Cenniki i sposób uźy ia na żądanie bezpłatnie i franco.

8847 14—? \

*  m x * * u x * « :

Ogrodnin
pra tycznie i t eor‘. śnie wy j s .łh o n j ,  
oie —any we « zy itHch gałęziach igi 
dmci ra, poszukuje na podst ie dobrych 
wiadomojci n‘j cwiednej posady w więk
szych douradi lnb też , io ogrounik ml a 
mwy, lub wydilerzLwiłb r tenłn jeden 

z ogrodów na wla ne -71 k<i. ^gloscenla 
do L- 1961 pi w ie Centrala Bióro 

Lgłoi^eń, Lwów Kopernika 11.
491« 1 - 8

Lekcye 
6po w.ześńia.

!nia 
sie ania 

8985.8 8

WillaAske wina
iitimliii I rlasoegn cIiOid,

* m o je j w ia s n e j p iw n ic y
Czerwone po 34, 28, 30, 35 oc. 
Iwańskie \titlese po 40, 15,50 ot 

Białe po 22, 26, 30 yt.
Wina deserowa po 30, 35, 40 (naj

lepsze po 50 ct.).
Bieuilng po 40, 45 o&
Schiller wyborne po 18, 30 25 ot 

Ceny za Łtr za zrliozką Ino za 
g  tówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beozid przyjmuję napo- 
„roc opłatnie po poliozonej oom  ̂
koszta. 3862 9—10
ANDREAS r'AAL, Weinbergbesitzer 

in VI liany, Ungam

Hinro nauczycielskie
p .  M G E A W S K I E T

Rynek 1. 29 I piętro, 
poleca od i wrześni, nzuczydelki Jolld  
z językiem fram-uzkim, uemiecLim i wył 

} muzyką, '•ancuzki oc iwite Pary
żanki z u< jiieckim, angielskim, muzyką, 
bony rożnych narodowości, p_nnj 1 zar’ jd 
czynie. WLkaznje nmieszczenia na stancę  
36i._ dla panien luu Lhłopcói 6 -8

W celu pewięKszenii koncesionowa- 
uego prz. zięl lorst ri techniczno pr-.‘mj ■ 
słowtgo jefynego v  kraju p o s z u k u j e

spitaa 1 kwotą 8000 sir.
pod bard-o korzysUzml warunkami 
Bliż ą wiadomość ndzieli Centralne 

Bióro Ogłoszeń, Lsów, Kopernika 11.
1026 1—8

E k o n o m  tutynowany, w sile wielcu, 
żonaty, obznajomióny z gospodarką loso
wą, jest wstanie odr robione j o s j  <« «t«o 
prowadzić! obznajomiony z pro,'1.—inieu 
w elkich -ege.tró ir i racwmkowośd jako 
też przełożony . j s z ł j  dworskiego, o- 
gąc- ię wyfaze chlubne mi »wiau... wami 
z większych 
zaraź lub
koni rolo. , lab kasy era, m-ite air t  1 
k j t .  I  .  u . „re zlecenia ffr. 100 hi K. po- 

b rez a ■ * .1 jam ml. 4012 2 8

cniuunemi iwiaaectwaał 
-tją :ów, poizulrąje yowdy 

później ekonoma, leśnie te k , 
lab kasy era, mnże tu.ucy* zło

K am ien ica
we Lwr ńęy dwupiętrowa z sute- 
rynti, balkonem, po bardzo przj- 
, ;ępnen.i wai ank mi do uprzedama. 
Ke 1 iłu potrzeba do 14 UOO złr.

Zgł- zenl przyjmuje ,TJtłIA“ «. 
kowska 26. 4027 1 - 2

I M A '

mm* 1 -i niryft-wmttn

R eiłd ezvou s p r z e je z d u jc h !
Lwów, ilica  3 m ija w dawnym gmachu K asy oszozędnośoi 

vis a vio hotblu t lL±per:al“
H e n d e l  d e l i k u t e s ó w  , w i n

W .  M U 8 I A Ł O W 1C Z A
Z komfortem urząd*one pokoje gościnne do śni ,dań i kolacji. 

Donorowe z'mne i gorące przekąski przez oały dzień do
nooy.

Znakomito piwo pHzneńskla oraz wielki wybór win brajo- 
wyoh i  sagrafioznych. 3531 40—50

Majonezy, auspiki, gałantyny. pasztety itd itd.

Akademja handlowa w Gracu.
(akademja dla handlu i przemysłu)

rozpoczyna 15 października br. trzydziesty rok szkolny.
Cza. irwL.ua stndjow trzyletni, a dia takich, którzy nie mogą być 

jeszcze pnyjęci, jesi osobna klasi przygotowawczu.
Przez ukończenie akademii z>skuje się prawo jednoroczr | służby.

H .  a . . l i - lu j e i i t ó w .  Jednon c l . '  kurs upiectwi dl m itrzy -  
stów s J.ÓI Średnich, którzy prężną poświęcić 1 ię całkiem tawodow' tupieckie- 
mu, albo też róti^ocześnie te studjami c ni wersy tackiemi zapoznać je  także 
z kupiec, sm

Infom a.ijj dc'y< j v ch p r i j j ę o  .  1 m m ie B z e a .n l  . udziela D y -  
retieya ukadem ji .a  handlu i  .‘rz in j iiu  w G ram  i roz
syła 11 ndnine prospekty.
A 3769 7- 8 A. E .  h r h m i d ,  dyrektor.

I

U
h  obuty ręczn e  d a m sk ie

zaczęte i wj koń zonę orcz wezeiŁ.e potrzeby do haf- a, szycia 
1 krawieLzyzny, poleoają w wiel-nm wyborne najta.ne

Dziewoński i Gigiel
L w ó w , H e l oaa  6 . 3 0 4 7  1-;

JW.

Kołdry szyte
po złr. 5, 5 65, 9 50, II i  16

PtiZESCiEłiAUŁA
g o to w e  b e z  s jw u  

150 c,m szer. 210 clm. dł. 1’40.
176 c|m szer. 210 cim dł. l '6b.

SIENNIKI
po złr. 1 16, 1-86, 170 i 2 80.

a A P T  k i  Ł Ó ^ H A
trykotowe białe złr. 2 75, kolor. złr. ó 

poleca handel 
płócien bielizny

J A # A  f t l £ O k i l
we uwowie. 8806 6T0

J u n
stroiciel fortepianów, pianin i  or 
genów, przyjmuje strojeń a, grun
tów’. '  korre.owania, wyk nuje 
z największą staronnośoią po oenach 
urn; rko anyoh. Lwów, Kopernika 

1. 17 I  piątro, drzwi Nr. Ir.
8998 2 -6

Dla nirijuuia sdrowia
polec" się Każdemu, chemicznie 

czysty  
desinf ek ty  onownny

zdrowotny papier klosetowy
z wić, len  roślinnych 

w pakietacn po 5U0 arkub<yKów 15 ct
j e d y n y  sa ła d

Air jzngo Hubnera
z e  h W O n l E ,  K y n c k  8 S

a tu l 4 —?

S z k o ł a  j ę z y k ó w  o b c y c h
w LaKiaoz.e naukowym

M a r y i  B i e l s k i e j
puUojmUje się wyUnzeula jęZj 
ków Kunweruacyjme. Kursy ala 
uijeoi, miodkueży 1 dotuolyoh. Tam
że prowadzone są  przeia rok cały 
Kursy prz^gotowawcaz do egzami
nów wstępnych 1 nauczycielskich, 

Jj^jów Rvnek 4 i.
8286 17—24

Drłpowiedyiainy redaktor: W » « ł* w

Lwów, poszukuje współprac 3wni
ka z kapnnłem 6m0 złr. do bardzi 

rentownego intereju. 
fcleoa #y bu. owych ofioyaii 

stów i służbę Sprzedaje i kupuje 
.olwarki i real-iośoi 4027 1 1

Osoba inteligentna
poa.suku-e j osa^y do samoistnego 
arządu zamożnego domu w pro- 

wmoyona nem większem niesMe 
&{fi n .enia do L. 196’ przyj 

iuje 0’enurair.e Bióro Ogłoszoń, 
Lwów Kopernik" 11. 4017 1-3

Kcncypienta
a  d  w o k a o k i e g o
potrzebuje zaraz Dr. Skowrońsb1 
adwokat kraj. we Lwowie Rynek 

liozba b. 4014 1-2

w Krasiczynie wraz z eztauracy, 
i austeryą jest od 1 stycznia 1893

do wydzierżawienia.
Bliższych izczegółów udzieli 

Narząd dót*r Krasiczyn.
4021 4—6

Już wyszły z druku

Doświadczone sekreta
S M A Ż E N IA  

KUNF/TUri i SOKÓW
■ oraz robienia

Kompaiow, G alaret, M arm olad
Owuców na Occie i  W ‘)d(x itp.

j a k o t t f  w ybo rn i p rze p ity

SU SZ E N IA  OWOCÓW
p rze z

F l o r  e n t y n ę  i W a n d ę
W ydanie czw arte

pomnożone i  ulepszone
Cena 5 0  ct.

t"o p rze s łan iu  irze ka ze m  pocztbwym  9 6  cat. 
ujfcu.i n. »•{ przesyłkę fra,ieo,

DRUKARNIA NAR. W. MANtECKIEGO
ul. Kopernika l. 7.

(9/ i i i i s / i ie  suc ftzc
/pot>gc*e44'i.e-m u<jo te t n iź j

•łtaio d o ś c i .

ryiia  cto-foroe i deseteroa 
t- a. ft,. ot ptz-aj w. ś ruict ton. it a -  

r- r . -MscBcŁHcioi:  ̂'pofeca- 

ś-j- c I a  11 a  c Y o it  c pca

f i f ? .  W iiv Ł s&
£

8501 16—?

N o tjch m iu t do sprzedania
d r z ew o s ta n

lasu Peniuoh, około 17 morgów 
l̂ b, osi .u , gn.o) w Czajko wicach. 

■W adomt Aó w Tnejsou, ( poor- 
ta RadkiL__________ 3984 2-3

Na sezon szkolny!

rz.Alkie P . . Z T s  IR1 do 
ałs-nioi ryoossonio i m alswssisi
« r  - » i t p  »■skolne poleci, po Bąjniisiych oenach
F. NIŻAŁ0WSKI H o f e .

. i d  8- ?

Papier Brsn' -,h y  Biaieji % droh:«rni"iiar. W. Ma-iiaokiego. Zai^ądzoa: Walenty HodaV,


